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Mordercą jest student rosyjski.
WARSZAWA. 7. G. (Part. W  difin 7. lun. 

o godz, 9‘50 o a dwodću 'głównym w W arsza­
wie przy pociągu odchodzącym d'o Slołpców. 
poseł pełnom ocny Z.S.S.R. W ojkow odpro­
wadzał udającego się do Moskwy b. charge 
d‘affaire;s poselstwu sowieckiego w Londy­
nie Rozenhołca. jadącego w  towarzystwie se­
kretarza poselstwa sowieckiego w Londynie! 
Gładuna. Po wypiriu Kawy: w bufecie na dwor 
cm poseł Wojkowi i Rozcnhole spacerowali po 
pelronie wzdłuż pociągu1. W  pewnym m om en­
cie do spacerujących zbliżył się nagle młody 
osobnik i dal do posła W ojkowa lepka slrza- 
łów  rewolwerowych raz po raz. W ojkow1 zo- 
słal raniony 'w okolicę plac. Odwieziony n a­
tychmiast w' ciężkim stanie do szpitala Dzie­
ciątka Jdzus, poseł Wojkow, w krótce zmarł.' 
Sprawca ztumachu został ujęty na miejscu. 
Okazało isię, że jest on Rosjaninem , uczniem: 
VIII klasy gim nazjum  Towarzystwa rosyjskiej 
gc w  W ilnie. Borys, syn Sofronjusza Kower- 
dy. b. urzędnika i oficera rosyjskiego. Ko- 
wórda. przed  kilku dniami przybył do W ar­
szawy do poselstwa Z.S.S.R. w cielu uzyskania 
dokumenLów na wyjazd' dio Rosji. Jak można 
wywnioskować z zeżnań 'zatrzymanego spraw­
cy. zamach został dokonany' na tle1 ideowych 
przekonań Kowerdy jako Rosjanina Sprawcą 
zamachu został pod silną ciskoirtą odstawiony 
do więzienia. Zaznaczyć należy1, że władze 
polskie .zaproponowały w swoipn czasie posło­
wi Wojkowowi nalychmiasi po objęciu1 pirze- 
zćń istanowisKa ochronę osobistą ze1 slrony 
polskich organów bezpieczeństwa. Poseł W oj­
kowi odrzucił jednak wówczas kaLegorycznie 
tę  piropozylcję. Poselstwo Z.S.S.R. w W arsza- 
wie uigdj nie zawiadamiało polskich władz 
bezpieczeństwa o zam iarach wyjazdu1 człon­
ków poseisLwa, ani leż nie komunikowało o 
przejeździe przedstawicieli Z.S.S.R. z innych

pańsłwl przez terylorjum  Polski. W danym; 
wypadku władze polskie rów nież zupełnie nie 
były nowiadomione o przejeździć Rozenhołca.

P ie r w sz e  z e z n a n ia  m ordercy .
WARSZAWA, 7. 6. '(Tek w k). P rzesłu ­

chiwany przez sędziego d c  dc z ego. Kowercfa 
oświadczył, iż zamachu dokonał z pobudek 
osobistych, z powodu odmówienia ind  przez 
poselslwio wydania paszportu na wyjazd u'o 
Rosji, gdzie miał rodziców. Odmówiono m u z 
powodu jego przekonań jinonarchistycznych. 
W  Warszawie baw ił od 4  dni.

Czy je  izeznania byty szczere trudno orzec.
Charakterystyczne są zeznania niektórych 

świadków, którzy mieli słyszeć, jakoby Ko- 
werda strzelając wolał: ..giń za R osję“.

K om u n ik at p o s e ls tw a  ^ ś w ie c k ie g o .
Poselstwo sowieckie wydało komunikat w 

klonem opisuje zabójstwo^ z dodaniem, że, 
poseł Wojkow upadając strzelił 2 krotnie do 
m ordercy, oraz dem entuje wiadomość jakóbyi 
sprawca m ordu próbow ał wszcząć rozmowę, 
z poslclm Wojkow©m. W ystrzały mordercy, 
których było 6. oddane były; nagle.

K om unikat zw raca uwagę na fakt. iż po­
seł Wojkow otrzym ał telegram z zawiadomie­
niem  o plrzejeździe Roźenholca w poniedziałek; 
10-tej godzinie wieczorem! i o czem wiedzieli 
tylko najbliżsi. W obec tego należy' stwierdzić, 
iż poseł Wojkowi był specjalnie obserwowa­
ny albo. że wiadomość o przyjeździe Rozen- 
holca została przysłana z zagranicy.

O sta tn ie  ch w ile  W ojkow a.
Na kilka cłiwd przed śm]e|Rcią poseł W oj­

kow1 odzyskał przytom ność i zw rócił się do 
obcionego sekretarza poselstwa z żądan-em

LM. 54213/27 
W. V.

konkursu na dzierżawą teatrów miejskich
we Lwowie

Rada miasta Lwowa uchwałą z dnia 31. maja 1927 postanowiła wydzierżawić Teatr 
Wielki i Nowości na okres trzechletni od 1. września 1927 do 31. sierpnia 1930, zastrzegając 
sobie zupełną swobodę co do przyjęcia ofert.

W  myśl powyższej uchwały Rady miejskiej zapraszam osoby reflektujące na tę dzier­
żawę do wnoszenia ofert należycie ostemplowanych i opieczętowanych do V. Wydziału Magi­
stratu miasta Lwowa w terminie do dnia 15. czerwca 1927 r. godz. 12. w południe.

Bliższych wyjaśnień o zasadach i warunkach dzierżawy zasięgnąć można w Y. Wy­
dziale Magistratu — Ratusz III. p. drzwi Nr, 98.

M agistrat król. stoł. m iasta Lwowa
We Lwowie, dnia 1. czerwca 1927 r. Prezydent m. Lwowa

Józef Neumann

aby wyjąl z jego ubran ia  papiery i klucze od 
kas"y. To były oslalnie siowa Wojkowa.

Co u s ta l i ło  ś le d z tw o .
Dochodzenia wykazały, iż Kowerda od 

dnia w k tórym  odmówiono m u paszportu Kil­
kakrotnie zachodził do poselstwa. Decyzję za­
mordowania W ojkowa powziął już 3. czerw­
ca. ale nie nadarzyła ran się ku  leniu sposob­
ność.

Przeczytawszy wiadomość o wyj eździe po­
sła Wojkowa do Moskwy, w ciągu ostatnich 3 
dni. codziennie w godzinach rannych  chodził 
na dworzec, w czasie kiedy odchodzi pociąg 
do Slolpelo aby dokon.ać zamachu.

Niezależnie od śledztwa spraw ą m order- 
słwa zajmie się Sad O kr. który rozstrzygnie, 
iczy m orderca sianie przed sądem doraźnym 
czy oddany będzie sądowi zwyczajnemu-

f

W arsscaw a p o d  w r a ż tó i e m  ,-nordu .
W iadomość o dokonaniu zamachu1 rozesz­

ła się szybko po mieście, budząc powlszechne 
oburzenie, tak z powodu samego m ordu jak! 
Leż ze względu ina gościnność, z jakiej korzy­
sta ją  em igranci rosyjscy w Polsce.

Natychmiast po otrzym aniu1 Wiadomości o 
m ordersłw ie M arszalek Piłsudski i wszyscy) 
m inistrow ie złożyli swe1 bileiy z kondolencją 
w1 poselstwie sowieckjem. Nadto m in ister spr. 
zagrań. Zaleski i szef protokołu dyplomatycz­
nego Przeździecki udali się  osobiście do szpi- 
Laia Dzieciątka Jezus, gdzie znajdowały się 
zwłoki Wojkowa.

W  godzinach wieczornych w iceprem ier 
BarLell udał się n?i Zam ek gdzie odbył d ługą 
konferencję z Prezydenlem . Po przybyciu do 
Prezydjuim Rady1 m in. w iceprem ier konfero-i 
wał z Miinistrami Skladkowskim i Moraczew- 
,skini a następnie z min. Zaleskim.

W p o s e ls t w ie  so w ie c k ie m .
Przedstawicielstwo sowieckie niezwłocz­

ni e1 po dokonaniu zam achu zwróciło się do 
swiego irządu w 'Moskwie, od którego oczekuje! 
insfrukcyj. Na czele przedstawicielstwa so­
wieckiego z kamienia poseisLwa Stanął pierw ­
szy sekretarz poselstwla Arkadjew. n

Przedstawiciele poselstwa sowieickiegot 
zwirócili się do rząd u  polskiego laby ic.h peł­
nomocnik był obe|ciiy: przy badaniu mo; 'dercy1 
i podczas trw ania wstępnego śledztwa. M. S.; 
Zagr. zgodziło się  ina to i obieicało przedsta­
wić tę  sppawę m inistrow i sprawiedliwości.

P o s e ł  W ojkow ,
urodzit się 1. sierpnia 1888 r. n a  Krymie. W  r. 1903 
bierze czynny udział w  ruchu rewolucyjnym, a w r. 
1907 emigruje zagranicę. Udaje się najpierw  dó P a ­
ryża, a potem  do Genewy, gdzie na uniwersytecie stu- 
djuje przyrodę. Podczas wybuchu rewolucji udaje się 
z grupą rewolucjonistów  przez Niemcy do Rosji. —  
W  czasie rewolucji październikowej przebyw a w  F.ka-

(Ciąg daiszy na 5-ej stronie).
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W A T Y K A h
D Z IŚ W w  A P O L L O

Wielki monam. film. — Jego świątobliwość Pa­
pież Pius X I. zezwolił na zdjęcie Watykanu i 
Jego osoby. Rok święty w Rzymie. Młodzie4 
na I. program po 60 g r .  Zniżki ważne.

Mobilizacja sił wewnętrznych Rosji.
W o d p o w ie d z i A nglji.

W  praktyce zerw anie przez Aniglję stosunków z 
Rosją zw iązana jast dla Rosji Sowieckiej z całym sze­
regiem trudności gospodarczych.

Trudności te — zdaniem sowieckjch czynników 
gospodarczych i politycznych —  powinny być p rze ­
zwyciężone | H  i

DROGĄ MOBILIZACJI WEWNĘTRZNYCH SIŁ PAŃ­
STWA.

Nasz plan  eksportu i im portu — pisze sowiecki 
organ „Raboczaja Gazeta” —  zostanie przepracow any. 
Zmienimy kierunek naszego eksportu, a zam ów ienia 
robić będziemy w  innych państwach. Żeby jednak gos­
podarcza ta  przebudow a nie wyrządziła szkody n a­
szem u ustrojow i ekonomicznemu, należy wyzyskać źró ­
dła wewnętrzne państw a.

Dlatego też prow adzić się będzie w  dalszym ciągu

POLITYKĘ OSZCZĘDNOŚCIOWĄ, 
zarów no w gospodarstw ie państw ow em , jak i prywat- 
nam , a wszystkie nagrom adzone w ten sposób środki 
przekazyw ane będą na cele gospodarstw a narodowego.

Kredyty angielskie m ają być zastąpione wewńięlrz-

nam i pożyczkami. W  chwilj obecnej sowiecki dług p a ń ­
stw a wynosi (bez starych długów carskich) około 700 
ruiljonów rubii, przyczem jest to  wyłącznie dług w e­
wnętrzny. „R aboczaja Gazeta” utrzym uje, iż pom im o 
to  obyw atele rosyjscy rozporządzają jeszcze olbrzy- 
m iem i oszczędnościam i. Pozyskanie oszczędności tych 
dla sowieckiego gospodarstwa narodow ego  winno być 
jednem z naczelnych zadań rządu moskiewskiego.

Drugą odpow iedź dał rządowi angielskiemu organ 
e n n ji czerwonej „Krasnaja Zwiezda” , która w  jednym 
ze swych ostatnich numerów1 przyniosła artykuł p. t. 
„Armja czerw ona na posterunku” . W  artykule tym 
czytam y: „Armja czerw ona milczała, -ale teraz cala 
erm ja, jak jeden ;mąż, żąda, by nie znającym  um iaru 
przekupniom  dano należytą odpraw ę. Armja czerwona 
jcstldo  czynu tego gotowa, Airimja tzna swe obow iązki!”

Ostry ton sowieckiego pism a wojskowego trudno 
pogodzić z um iarkowanym  tonem dyplom acji sow iec­
kiej, nawołującej db utrzym ania pokoju Ar.tykuł „Kras­
nej Zwjezdy” stanowczo zbyt w ielką pokojow ością się 
nie odznacza.

Zerwanie stosunków między Jugosławią a Albanią.
BELGRAD. 7. czerwca, (AW). Na nadzwyczajnem 

posiedzeniu gabjnetowem  zapadła uchwala, polecająca 
cnerge d‘affa;re jugosłowiańskiem u w T iranie opuścić 
Albanję. Decyzja spow odow aną została zaaresztow a­
niem w' Tiranie tłum acza poselstwa jugosłowiańskiego.

BELGRAD, 7. czerwca. (AW). Charge d'affaire ju­
gosłowiański w T irahje otrzym a! paszporty dyplom a­
tyczne i opuścił Albanję. Równocześnie wyjechali kon- 

H R lB M M n M H B n H m is ra i

sulowie jugosłowiańscy w W alonie i Skutari.
BELGRAD, 7. czerwca. (AW). Cała prasa w silnych 

zwrotach akceptuje osta tn i krók rządu w  spraw ie al­
bańskiej, zaznaczając, że decyzja ta jest odpow iedzią 
jedyną na kroki, uniem ożliw iające utrzymywanie nor­
malnych stosunków' międzynarodowych .Zbliżona do 
rządu „PolUica” podkreśla, że obecny rząd albański 
w ykonał wszystkie inspiracje Rzymu.
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Chamberlain pobił rekord Lindbergha.
N ie  z d o ła ł  je d n a k  d o le c ie ć  d o  B erlin a .

B ER L IN , 7. G. ńPaL). Lotnik am erykań­
ski Chamberlain, który iw sobotę rano wy­
leciał z Nowego Jorku , nie doleciał do B erli­
na wskutek braku benzyny. Zmuszony zo- 
slal do wylądowania w miasteczku Helfta. 
pod Essleben. w prowincji saksońskiej.

Z Ila ll wysiano samolot z benzyną. Po 
nabraniu nowego zapasa benzyny1. Cham ber­
lain  wyruszył w dalszą drogę.

B ER LIN . 7. G. (P-at). W edług otrzyma­
nych Lu dalszych wiadomości lotnik C ham ber­

lain i jego towarzysz fabrykant Lewin m u­
siał wylądować o 12‘40 — 15 km. na  wschód 
od Choci oburza. na biotach. Powodem wy­
lądowania było złamanie śmigi. Samolot o- 
siadl głęboko w biocie.

B ER LIN . 7. G. (PaL). Cham berlain obsta­
je przylem. aby w dalszym ciągu kontynuo­
wać lot na .swoim samolocie. W obec tego 
niem ieckie towarzystwo ,.Lufthanza“ podjęło 
się naprawy złamanej śmigi, poezem Cham­
berla in  uda się w dalszą podróż do Berlina.

LON DYN , 7. 6.. Cham berlain liczy około 
35 lal i wstawił się w kwietniu r. b.. kiedy 
wzbił się w Long fesland i pozostawał bez 
przerw y 51 godzin w  powietrzu, bijąc: w ten 
Sposób światowy rekord  trwałości lotu. Przy­
gotowania jego do lotu Nowy - Jó rk  - Euro-* 
pa. k tóry już dawno zajnierzał przedsięwziąć, 
były znacznie staranniejsze, aniżeli N nnaes- 
sera i Lindbergha Śledził on pilnie wszyst­
kie1 doniesienia m eteorologiczne, ponadto za­
m ierzał lecieć wzdłuż ljnji okrętowej, aby 
W razie wypadku mieć' pomoc zapewnioną.

Kongres Stronnictwa Chłopskiego,
WARSZAWA, 7. czćrwoa. (Pat.). W  ciągu nie­

dzieli o tra a o w a ł tu kongres Str. Cht. Na kongres przy­
było około 1700 delegatów. Przew odniczył poseł W a- 
leron. Poseł Dąhski w konkluzji swego referatu po li­
tycznego zaproponow ał szereg rezolucji, k tóre przyjęte 
p rzez kongres stw ierdzają, między innymi, że chłopi 
gotow i są do ostatniej kropli krwj bronić n iepod le­
głości Rzeczypospolitej. Dalsze rezolucje zw rócone są 
są przeciw faszyzmowi, kom unizm owi i m onarchiz- 
inow i. W  innych rezolucjach kongres w ypow iada się 
przeciw  zm ianie ordynacji wyborczej do sejmu i do­
m aga się rozw iązania sejmu.

WARSZAWA, 7. czerwca. (AW). Po wczorajszym 
kongresie Stronnictw a Chłopskiego jeden z przywódców 
tej partji, poseł Bryl, udzielał wywiadu prasowego, 
wr którym stwierdza, iż jego partja  składa się ze zw o ­
lenników' onecnego Rządu, mimo, iż Rząa ten u je  rea 
lizuje program u stronnictw a, zwłaszcza w zakresie 
spraw  rolnych. Rząd M arszalka Piłsudskiego, w p rze ­
ciwstawieniu do poprzednich rządów  praw icowych, nie 
czyni jednak żadnych przeszkód w  organizowaniu się 
Stronnictw a Chłopskiego. Jakkolwiek partja p o zo s ta je  
w' opozycji do poszczególnych członków' gabinetu, to  
jednak posiada zaufanie do całości Rządu, na którego 
czele sio i M arszałek  Piłsudski.

N atom iast „W yzw olen ie44 ch ce  p rze jść  
do opozycji.

WARSZAWA, 7. czenvoa. (AW). W  związku ze 
zbliżającym się kongresem „W yzw olenia” , w kołach 
parlam entarnych utrzym uje się przekonanie, że n a  kon ­
gresie Izapadnie uchwała, zm ieniająca stosunek s tro n n i - 
tw a dó Rządu w kierunku przejścia do zdecydowanej 
opozycji. Zwolennikami opozycji są w  pierw szym  rzę­
dzie w icem arszałek senatu W o in ic k i i poseł Rudziń­
ski. W pływy posła M iedzińskiego i b. P. O. W .-aków  
zm alały .

Rozwiązanie parlamentu riimunsk.
BUKARESZT'. 7 czerwca (PAT.). P a r­

lam ent został rozwiązany. T erm in  nowych
ix)'Vhmrńu/ n .ę h ln n n  na tfzipń 7 liniPCł a tpr,

Liiitriii i zusiai ii u z w iązany. j.e r iiiu i iiov
/borów  ustalono na dzień 7 lipca, a 

m in zwołania parlam entu na 127 lipca. 
Ministerstwo dla Siedłniogrodu, Bessarab 
Bukow in/ zostało zniesione

ELLA M  SERYMSOUR.

pin  oi cztowi
Dziewczyna potykała się. kiedy schodziła 

po kamiennych schodach z ławy oskarżonych. 
Czuła, jakgdyby otaczała ją  mgła, która zą- 
slania przed nią rzeiczywisty świat. Zdawało 
się jej. że nie należy już do tęgo świata, 
Na dole w  korytarzu1 było ciem no. kamienne 
m nry  oddawały echo kroków. Zachwiała się. 
Dozorezyni. kobieta o surowej choć dobrej 
twarzy, ujęła ją  poczciwie za rękę. Była już 
częścią podziemia. Jakże jest inna, niż la 
szczęśliwa, wesoła Vanna E m ery  z przed m ie­
siąca, Jakże zm ieniła się nie do poznania!

Szła przez korytarz więzienny) utkwiwszy 
oczy w1 ziejmię. Nie chciała widzieć tych' zwie­
rzęcych warzy, które każdej chwili mogły 
się były ukazać. Gdybym tylko m ogła ich 
njekwidzieć — pomyślała — i nie być przez 
nich widziana,

— Tędy — rzekła dozorczym 
Vanna odwróciła się. tępe jej oczy spoj­

rzały na dozorczynię. Nie1 widziała jej. wi­
działa tylko stmowego. poważnego (mężczyznę, 
k tó ry  wydawał wyrok. Sześć niesięcy.

Sześć miesięcy m usi wyirwac ze swego

żylcia. Sześć miesięcy, podczas których m usi 
skruszyć się i poprawić.

Dozorezyni uśmiechnęła się znacząco.
— Minie prędko. — rzekła. — Zresztą 

wróci tu pani pewnie’.
— To liył tylko przypadek — rzekła Van- 

na cicho. Dziwne, że w głosie jej nie sły­
chać było obrony. Stwierdziła tylko fakt.

— W szystkie tak m ów ią — zaśmiała się 
dozorezyni i otwarła drzw i celi.

— Ach, ale to byt rzeczywiście p rzy p a ­
dek — upierała się Vanna. Nawet teraz nie 
wiem. jak to zrobiłam. Przypuszczam , że to 
był odruch. Peply były tak piękne. Chciałam 
je włożyć na -szyję gdyż byłam ciekawa, jak 
czują się panie z towarzystwa, kiedy m ają 
perły na szyi.

— One czu ją przedewszysljuom. że tg 
perły należą do pieli. O le,m Fani zapomniała 
— rzekła dozorezyni.

— Tak. zapom niałam — oczy jej napeł­
niły się łząmi. — Chciałam je1 potem zw ró­
cić — rzekła prawie dziecinnie.

— W szystkie tak mówią.
— Ach. lebz ja chciałam  naprawdę. — 

Miałam je tylko raz  na sobie. Potem po­
szłam do sklepu, ale bałam  się wejść. Cze­
kałam na rogu ulicy, w- końcu1 zdobyłam się 
na odwagę. O tw arłam  drzwi i poprosiłam 
o złotą broszkę. Ale poznano m nie i zawe­
zwano policji. — Tłomaczyłam się .ale nie

chcieli mi wierzyć, zresztą perły były w mo­
jej torebce.

— A teraz dali pani sześć miesięcy, aby 
pani mogła o lęm rozmyślać.

— Sześć miesięcy.
— Zobaczę tu Danią znowu — rzek ła 

kobieta.
— Nigdy, nigdy, nigdy...
— W szystkie1 tak mówią, a potem przy­

chodzą.
— Lecz ja —
— Pani jest taka sąma, jak inne, W róci 

pani z pewnością. Przeszłość nigdy nie u- 
miepa. Jest to jedyna rzecz Wieczna w naszem 
śm iertelnem  życiu.

— Nie. nie — po raz pierwszy dziewczyna 
ożywiła się.

— Co umarło, m inęło Nigdy nie1 zm ar­
twychwstanie. rzekła z przenęciem.

— Może być. zresztą zobaczy pani Nie 
m inie dziesięć lat. a wróci pani tutaj. Powi­
tam panią i przypomnę o tern.

Vanna Upadła na krzesło. Szść miesię­
cy jakiż to jednak, krótki okres czasu wt 
porównaniu z życiem ! Nie1 trzeba rozpaczać ! 
Minie prędko t

Byleby tylko nie widziała nikogo i byle 
jej nie widziano ! Oto motto je j nowego życia.

Sześć miesięcy !
* * »

(C. d. n.).
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Olbrzymia katastrofa pod Krakowem
Dwa m agazyny wyleciały w powietrze. -  Setki rannych.

szkody w Krakowie.
Wielkie

Ubielgłej niedzieli o gódz. 10‘20 nastą­
pił w Witkowicach, miejscowości oddalonej 
o 10 kim. od K r akcja , katastrofalny wy- 
buich prochowni, k tó ry  pociągnął za sobą 
setki ofiar i olbrzym ie szkody.

Siła detonacji była lak wielka, ze w K ra­
kowie i okolicy w licznych domach z a ta -  
liły się sufity, z w ielu kam ienic pozlaiywaiyl 
■cegły. a żelazne załuzje sklepów! wygięte zo­
stały do wnętrza. W  mieszkaniach poprze- 
u r  -aly się m eble, a w licznych sklepach1 
rozbiły się wielkie szyby wystawowe.

Panika, jaka zapanowałą w mieście nie 
da się wprost opisać. We wszystkich domach 
rozieg się jeden głośny wrzask i pisk pła­
czących dzieci i kobiet, ludzie powybiegalii 
na ulice oniemiali z przerażenia, a miasto 
wyglądało w lej chwili jakgdyby nawiedzone 
zostało strasznem  trzęsieniem ziemi.

Sceny, jakie odgrywały się w Krakowie 
widzieć m ożna lylko w wyobraźni, przypo­
m inają one obraz paniki, jakie zobaczyć m o­
żna tylko w  m iejscach dotkniętych straszli­
wym wybuchem wulkanu albo długolrw ają- 
cem trzęsieniem  ziemi.

P rzerażenie ogarnęło m ieszkańców K ra­
kowa. Rosło ono tembardziej, że detonacje 
powtarzały się jedna-za  drugą, każda stra­
szna i potężna, a w pierwszej chwili nie 
wiedziano skąd pochodzi i co dźieje się wła­
ściwie. Krążyły — jak zwykle w takich wy­
padkach— najdziwniejsze w ersje, jedne sprze­
czne z drugiemi. a zabobonni krzyczeli n e r­
wowo. że t0 „koniec świata11 lub „kara Boża 
za grzechy ludzkie11.

Dopiero w  kilkanaście m inut po detona­
cjach dowiedziano się o właściwej przyczy­
nie. Lotem błyskawicy rozniosła się po m ie­
ście wieść, że w Witkowicach nastąpiła stra­
szliwa eksplozja w prochowni wtojskowei i 
dwa magazyny z am unicją wyleciały w 'po­
w ietrze. * - -

Do 'Wilkowic wyjechały natychmiast — 
wszystkie1 treny straży pożarnej oraz całe 
m ie i scowe pogotowie ratunkowe.

Po drodze przeolstawił się jadącym  stra­
szny' obraz zniszczenia. Praw ie wszystkie bu 
dynki na dr oazę do Wilkowic zostały1 uszko­
dzone. Dachy domów1 'są zupełnie pozrywa 
ne. zawaliły się muiry licznych domów, w 
niektórych chatach drzwi i okna zostały! wy 
w'alone wraz z futrynam i.

Na drodze nieprzeliczone m asy ludzi. — 
Płaczące dzieci uciekają bez wiszelkiej opie­
ki: Pogotowie ratunkowe zakłada doraźną ak 
cję ratunkow ą. Wielka ilość ciągle przywoź 
żonych rannych. Obraz pobojowiska.

Między Katekowem a m iejscem  katastrof]; 
znajduje się P rądnik  Czerwony, gdzie stoi 
szpital dziecięcy. Z najdhją się tu' dzieci chore 
na trachomę. Miejscowość ta podczas wybu­
chu przeżyła straszliw ą gehennę, 70 osób 
zostało tu ranionych, przew ażnie — dzieci. 
Część z nich na wpół oślepła porozbiegałai 
się na wszystkie strony.
: N je dający się opisać obraz przedstawia
m iejsce katastrofy. Katastrofie uległy dwa 
magazyny, zawieirająoe amunicję, proch bez­
dymny. oraz kwlas pik rynowy w belczkach. 
Oba magazyny oddalone od1 siebie o 20 m  — 
spłonęły Niem a z  nich ani śladu.

W skutek ‘wybuchu zginął żołnierz W wro 
Slefan. pozatem ciężko ranny  jest kapral J1 
Nierząd Rannych jest ogółem 

486 OSóB,
z lej liczby 130 osób pozostawiono w gm i­
nach. 356 przewieziono do szpitali krakow­
skich. Ciężko rannych j e s t  ogółeim 35 osób. 
w' ie;m 12 dzieci. Szkody ocenia się na blisko 
2 m iljony zł. W  samym Krakowie obliczają 
szKody. głów nie w szybach wystawowych na 
około 1 m i1 jon zł.

Na m iejsce wypadku1 udał się natychmiast 
wojewoaa IJarowski, który po przyjeździe dó 
Krakowa zorganizował komitet doraźnej po­
m ocy dla ofiar wybuchu.

Na wiadomość o tej katastrofie odbyło się 
w niedzielę wieczorem nadzwyczajne posie­
dzenie Rady ministrów, na któreni omówiono 
szczegóły doraźnej akcji ratowniczej. Posta­
nowiono wyasygnować pół m iljona złotych na.

doraźną pomoc* dla ofiar katastrofy.
, atychmiast po tern posiedzeniu wicepr. 

Barlel i min. Skladkowski wyjechali do Kra- 
W laściwej przyczyny tej katastrofy do­

tychczas n ie zdołano ustalić. Wedlbgi opinji 
kół wojskowych wybuch ten nastąpił wskutek! 
wielkich upałów w ostatniełj dniach, które) 
spowodowały w środkach (wybuchowych p ro ­
ces chemiczny, zakończony eksplozją.

Władze śledcze wszczęły dochodzenia wg 
wszystkich kierunkach, nie w yłączając na­
wet zamachu na ową prochownię.

Przyczyna katastrofy
KRAKÓW 6 czerwca. : PA T .). Przyczy­

ną wybuchu, jak stwierdzono był !
ROZKŁAD PR O C PU  BEZDYMNEGO

Prof. Marchlewski, zaproszony jako ekspert 
potwierdził, że w prochu bezdymnym zacho­
dzi pod1 wpływęm temperatury' i działania)

Toń. Gdy poraź trzeci spotkał ich na tej dro­
dze o 5 rano , przyaresztowal ich i osadził 
na posterunku w Górce narodowej. T łum a­
czenie ich było niejasne. Raz mówili, żg 
przybyli z Poznania, drugi raz, że z W arsza­
wy. Po wybuchu aresztowano dwóch szofe­
rów . także nie (mogących się wytłumaczyć.

powietrza ogrom ny proces chemiczny1 o n ie-| skąd przybyli. Wszystkich czterech areszto- 
stwierdzonym jeszcze przez naukę przebiegu' wano.
i niewiadomym wynikli

Główlia siła wybuchu zwróciła się nie w 
k ierunku Krakowa, lecz w kierunku od1 K ra­
kowa. Prostokąt o długości 100 ni. a szero- 
rokości 50 m.. w którym  znajdowały się ob 
jek lyz am unicją był zamknięty że wszystkich 
stron wałem ziemnym wysokości 6 m. W  
wale tym  znajdowały: się z dwóch stron dWid 
bramy, obie jednak wychodzące w stronę prze 
ciwuą od Krakowa. Przez te  b am y i przez 
częąć zburzonych walów obok jednej z bram! 
uderzyła siła wybuchu, zw racając się w kie­
runku ' przeciwnym Krakowowi. Tem u te; na­
leży zawdzięczać, że zniszczenie dokouang 
przez wybuch, w m ieście było stosunkowo 
niewielkie. Na m iejscu, gdzie stały przedtem' 
magazyny z am M nicjąz pńwódu wybuchu wy­
tworzyła się, ’

OLBRZYMIA WYRWA, 
zasypana gruzem  i odłamkami amunicji.

T a jem n icze  p o sta c i.
„N aprzód11 donosi: W  nocy z soboty na 

niedzielę, t. j, kilkanaście godzin przed w y­
buchem  posterunek policyjny' z Górki n aro ­
dowej spotkał dwa razy  dwóch jakichś osob­
ników, których legitymował na drodze do

Podobno jeden z aresztowanych polał 
sońie włosy jakim ś płynem i zmienił ich 
barwę. Lakly te podajemy z obowiązku dzien­
nikarskiego. Śledztwo wykaże, Czy* areszto­
wanie' Łych czterech osobników ma jakiś 
przyczynowy związek z wybuchem w Wit- 
kowieach.

Czy ro zk ła d  prochu był p rzyczyną  
w ybu ch u  ?

R ektor uniwersytetu' Jagiellońskiego zna­
komity ichelmik prof. M archlewski oświadczył, 
że w  wypadku krakowskim m ógł nastąpić roz 
kład prochu wskulek niewiadomych proce­
sów' chemicznych, co jednak nie wyklucza 
dochodzeń co dó przyczyny kalasirofy wń in­
nych możliwych kierunkach nie w yłączając 
zamachu.

W obec tego oświadczenia na uwagę za­
sługują zeznania sierżanta Żyły, k tóry ba­
dał tem peraturę w: kazamatach z prochem . 
Ostatni raz badał tem peraturę w sobotę o 
godz. 5 popoł. T erm om etr wykazywał wtedy 
22 istooni C. Kazał on zam knąć okna na że­
lazne zasuwy, aby nie operowało słońce. 
Przez noc padał deszcz aż do chwili wybu­
chu. Wynikałoby z lego, że wybuch nie na­
stąpił wskutek nadmiernych upałów

Przenieść prochownie w  miejsca odludne!
W  związku z ostatnią katastrofą w K ra­

kowie podkreśla „N aprzód '1, że o ile wy­
śledzenie winy jos w takim wypadku1 trudne' 
i niepewne, o tyle możliwe jest ustalenie1 od­
powiedzialności. Straszliwa katastrofa una­
oczniła w całej jaskrawośni, jak słuszne było 
żądanie mieszkańców Krakowa, k tórzy pro­
sili się o przeniesienie prochowni' z pobliża 
amiasla w odlegle m iejsce nieźamieszkane. 
Groza niebezpieczeństwa. stale1 wiszącego 
nad Krakowem, aie była urojeniem . Albo­
wiem już dwukrotnie nawiedzony był K ra­
kowi podobną katastrofą: ‘w r. 1909 wybuchła 
prochownia w Woli Duchackiej. i w r. 1917 
eksplodowała prochownia w Mogile1; znisz- 
czei i a wywołane temi dwiema katastrofami 
n ie były dostateczną nauczką: m m 10 tych' 
dwńich doświaoCzeń magazynów wojskowych 
z jinalórjałami wybuchowemi tnie usunięto z 
"pobliża Krakowia i doczekano się trzeciej 
katastro fy ! I I !  1

W oina w czasie pokoju! Przez wojnę 
Krakowi nie ucierpiał tyle, co przez tę „po­
kojowy11 katastrofę. Kiedyż 'dożyjemy', rozb o- 
jeńia ?! Kiedyż nareszcie ludzkość przesta­
nie gromadzić zapasy m orderczych środków! 
które, przeznaczone do masowego zabijania

ludzi w czasie wojny. zagrażają i w czasie 
pokoju nieustannem  niebezpieczeństwem ży­
ciu i zdrowiu ludności ! ? Okropność wybu­
chów  takich, jak W Cytadeli warszawskiej i 
Witkowicach pod Krakowem, powinna w strzą 
snąć sumieniami i unaocznić całą potworność 
tego stanu rzeczy !

Za szkody, zrządzone wybuchem, m a 
Państwo obowiązek dać odszkodowanie miesz 
kańcom Tego odszkodowania uomagać się 
będziemy, bo nie można zadowolić się iakąś 
doraźną pomocą, jakąś jałm użną filantropij­
n ą  tu . gdzie odpowiedzialność jest oczywista, 
gdzie przestrogi, jakiem! byty dwa poprzed­
nie wybuchy amunicji, pozostały darem ne. 
K raków  i okoliczne gminy dom agają się 
słusznie pełnego odszkodowania za doznane 
zniszczenia. O „vis m ajo r11 jakiejkolwiek nie* 
m a tu  mowy. jedynie zaniedbanie przepisów 
o ostrożności lub czujności zawiniło kata­
strofę.

P rzy  isile wybuchowej nowoczesnych 
środków' strzelniczych dalsze pozostawienie 
procnowni w obrębie rejonu' forłecznego by­
łoby ze strony rządu nicizem nieuspraw iedli- 
wioneim okrucieństwem  względem Krakowa.

MIĘDZYNLHH. KONGRES MEDYCYNY WOJSKOWEJ.
KRAKÓW, 7. cz erwoa. (Pat.) W czoraj przybyli do 

K rakow a uczestnicy kongresu medycyny i  farmacji 
wojsKOwej, w liczbie około 170 osób, reprezentujących 
36 państw . Gości pow itał imieniem rojasta w iceprezy­

dent Dr. Schneider.

s t a t y s t y k a  s t r e j k ó w  w  RUMUNJI.

BUKARESZT. W  roku 1926 zanotow ano w całe] 
Rumunji 361 zatargów  między pracodaw cam ,, a robot-, 
nikami. 99 proc. zatargów' tych przypada na zakłady 
prywatne. Ilość strejków w ynosiła w  roku 1926 —  85, 
strajkow ało ogółem 20.300 robotników.



4 ..D Z IE N N I*  LUDOW iY" N- 1-29

J\Cowiny z dnia.
lwów, dnia 8 czerwca.

WYCIECZKA MfeODZIEżY Z WOŁYNIA. Dnia 
13. czerwca Lr. o  godz. 19.30 przybywa do naszego 
m iasta  wycieczka krajoznaw cza m ło d z ie ży  kończącej 
szkoły oowsziaciijne 2 n :• Kowla i pow iatu  na Wołyniu!. 
Jest to  pierwsza lego rodzaju na szerszy skalę zakro ­
jona akcja na W ołyniu.

W ycieczka zorganizow aną została przez Sekcję, 
wycieczkową Ogniska Związku PolsKjego Nauczyciel­
stw a Szkór Powszechnych, a akcję tę poparło  całe spo­
łeczeństw o m . Kowla i okolicy.

PODZIĘKOWANIE WANDY SIEMASZKOWEJ. P. 
W anda Sienni sakowa prosi nas o opublikowanie nastę­
pującego p ism a:

W szystkim , którzy przyczynili sję do uświetnienia 
niego św ięta na scenie Teatru M iejskiego we Lwowie, 
dnia 12. m aja  br. nadsyłając adresy, pisma i depesze 
gratulacyjne obok darów , wieńców i kwiecja, składam 
niniejszem najserdeczniejsze publiczne podziękow anie.

NIEPROSZONE ODWIEDZINY. M ieszkanie s to la­
rza Bernakiewicza, przy ul. Jozafata, odwiedził onegcaj 
policjant nr. 3728. Te odwiedziny m iały smutny wynik. 
Poniew aż gospodarz zauważył podchm ielenie policjanta 
i nazw ał je po imienju, policjant rozgniewał się. M a ­
jąc wysokie w yobrażenie o swojej władzy, pobił gos­
podarza i jego dziecko, a potem  pow lókł wśród 'ko­
pania i szturchańców do VI Komisarjatu.

W  komisarjacie sprawa ugrzęzła. Czynione są 
próby jej zatuszowania. Ta droga nie prowadzi do 
Wzmożenia autorytetu władz.

LEKCEWAŻENIE ROZPOKZĄDZĘŃ PRZĘZ PRZED­
SIĘBIO RCÓ W . P o m im o  rozpo rządzen ia  P rez. P a ń s tw a
0  kaucjach pracowniczych istnieją we Lwowje niesu­
m ienni przedsiębiorcy, jak p. Rubel, ‘właśicjcjel „G roty“ 
przy ul. Szajnochy.

Pan ten przyjm uje, pracowników kelnerskich, od1 
których pobiera w ysokie kaucje, a to bez wiedzy 
Związku i z omirijęcyam państw. byira pośr. pracy.
1 tak przyjął niejakiego Drapiriskjego M jcnała, od k tó ­
rego pobrał 300 dolarów’ tytułem  kaucji i  StanisłaWa 
Giżyckiego 100 dolarów kaucji, zaw jerając z nim i od­
m ienną umowy,’ aniżeli jest przewidziana w dekrecie 
państw . —  Z arząd  Związku pracowników’ iprzem. ga­
stronom .-hotel. w  Polsce oddział we Lw ow ie zw raca 
się tą drogą d'o m iarodajnych w ładz z p rośbą o p o u ­
czenia ip. Rubla o  istniejących gl obowiązujących usta­
wach.

KRADZIEŻE. Nieznany spraw ca w łam ał się do 
Cchronki Neumana pirzy ul. Stalm acha i skradł na 
szkodę przebywających chwilowo w  Ochronce Sokolic 
giarderonę i drobiazgi, w yrządzając szkodę na kwotę 
310 zf.

Nieznani sprawcy włamali sję do składu skór 
Izraela W olfa w  Gabrjelówce L 9. Jaką szkodę w y­
rządzili sprawcy przez kradzież, dotychczas n ie  usta­
lono.

R obertow i Hanowi, notarjuszow i z Bochni, skra­
dziono w  tram w aju nr. 1, portfel z kieszeni, zaw iera­
jący 65 zł. i dokumenty.

K. Ogińskiemu, zam . w Goduli, G. Śląsk, podczas 
Z lotu Sokołów’ na boisku S oko ła  we Lw owłe, sk ra ­
dziono portfel z dokum entam i i gotów ką 10 zł.

ARESZTOWANIA. Do aresztów  (polic. oddano M ie­
czysław a Budę, la t 19, notowanego złodzieja, zam . przy 
ul. Łyczakowskiej 23 za usiłowaną kradzież k ieszon­
kow y na przystanku tram wajow ym  kolo K aw iarni W ie­
deńskiej,

A resztowano Fłeischm ana r. Spritzera Józefa, la t 
21, bez zajęcia, zam, przy ul. Panieńskiej 15, za k ra ­
dzież biżuterji, w artości 443 zł. na. szkodę Abrahaimh 
M andla, włość, sklepu złotniczego przy ul. Kopernika.

H resztowano W asyla Prokopowicza, za kradzież 
ubrania i  pary trzewików.

P rzyłapano ich aa gorącym  uczynku.
Do aresztów  polic. oćidano Sołtysa Aleksandra, lal 

20, bęz zajęcia, zam. K aspra Boczkowskiego 8, M aka- 
śkiesgo Józefa, la t 30, notow anego, zam. przy ul. Inwa­
lidów  18 i M arjana Leszczyńskiego, la t 25, k a ra ­
nego, zam. Janow ska 52, za usiłowanie w łam ania się 
do m ieszkania realności przy ul. Prowiantowej 30. —  
A resztowani zostali przyłapani na gorącym uczynku 
w  chwili, igdy zapom ocą skradzionej drabiny latarniko­
wi |miśjskie'm,u —  usjłowialj ■'wefść z '.ęgrtadu Ido W spom ­
nianej realności.

AWANTURY. Do aresztów  polic. oddano Bukrotyk 
M arję, la t 19, zam. Kochanowskiego 85, M ularczyk 
Julję, la t 22, zam . Sieniawska 12 i Bronisława Szwar- 
czuka, la t 19, zam, Sieniawska 1 (wszyscy karani i

N a j m i l s z y  l o k a l  to
SZAJNOCHY 2 .  

S M M B H M B M B a H
WGROTA M

Zlot sokołów  w e Lwowie.
się, w ratuszu wydany przezW  dniach 5. i 6. I J if  odbył się we Lwo­

wie Zlol sokolstwa polskiego z okazji GO-lecia 
„Sokola - Macierzy" we Lwowie.

Na zlot tełi przyby ły liczne zastępy z kra-r 
ju  oraz delegacje z Czech. F rancji, Gdańska 
i Ameryki.

Uroczystości jubileuszowe zainaugurowa­
ła akadelmja sokola.* urządzona wi sali „So­
kola - M acierzy".

Pierwszy dzień zlol u zapoczątkowała 
pielgrzymka do Zadwórza na kurhan pole­
głych 1920 ir. podczas walk bolszewickich.

W  południe pielgirzylmka wróciła do 
Lwowa, a popołudniu odbvly się na boisku 
ćwiczenia młodzieży obojga płci szkól po­
wszechnych i .średnich. — Tegoż dnia wie­

czorem  odbył 
|miastov jraui.

D(ruyi dzień ziołu rozpoczął się pocho­
dem  drużyn sokolich przez miasto. ,a o godz. 
10-lej rano na boisku „Sokoła-Macierzy" od­
była się imsza połowa i poświęcenie sztandaru.

W  uroczystości tej wzięli udział rep rezen­
tanci rządu, wojska, sam orządów  ó l c .

W m yśl dalszego program ” nastąpił wiel­
ki pochód z boiska ulicami m iasL pod pom­
nik Mickiewicza, skąd ruszono pod1 gmach 
„Sokola - Macierzy11. Popołudniu nastąpiły 
ćwiczenia na boisku.

Po wyczerpaniu program u’ j  ćwiczeń na­
stąpiło pożegnanie zamiejscowych sokołów.

W  zlocie tym wzięło udział kilka tysięcy 
uczestników .

Ciekawość kobieca przyczyną katastrofy samochodowej.
W ypadkow i u le g ła  ca ła  rod zin a .

Chcąic korzystać z pięknej pogody, p. Franciszek | W ywrócenie się tego au ta  om al że nie spowodo- 
Będkowski, właściciel zakładów  mechan w e Lwowje, | w ała drugiej katastrofy. Za samochodem bowiem  p. 
zam. przy ul. M urarskiej 40 w raz z żoną swoją i Będkowskiego pędziło auto nr. 8343, które,m k ierow ał 
dzieckiem szosą stryjską wyjechai ubiegłej niedzieli szofer M ichał Żuk, a w  którem  znajdowaii się wy- 
rano na własnam aucie Nr. 7187. , imjenieni wyżej lekarze. Żuk, wjdząc, iż w ozow i jego

P o wyjeździe ze Lwowa ster wozu objęła p. Bęa- grozi katastrofa przez nagłe najechanie na wywrócone 
Bkowska Adela. 1 'wszystko m oże byłoby w porządku, auto , w strzym ał swój wóz i skręcił do rowu lak
gdyby nie próżność i ciekawość kobieca. Oto p. Będ­
kow ska dla popisania się umiejętnością kierowania 
w 0 ;-em, wzięła sobie za cel dopędzić jadące przed1 nią 
a'uł'0 , w  którem  jechali pp. dr. Rencki i dr. Sieradzki. 
W krótce zam iar swój zrealizowała, a kiedy naw et o 
kilkaset m etrów  ow e aulo  wyprzedziła, p. Będkowska, 
przypuszczać należy, że tchyba z ciekawości, oglądnęła 
się za siebie, chcąc zobaczyć, o ile zdystansow ała 
„przeciwnika". W  tejże ićhwilj, wskutek nieuwagi, nie 
panując już nad sterem,, spow odow ała, że auto p ę ­
dziło z wielką szyLkością wprost na przydrożny słup 
telegraficzny. D. Będkowski, widząc grożące niebezpie­
czeństwo, pochwycił ster, nadając sam ochodow i p rze ­
ciwny kierunek, a uczynił to  tak gw ałto w n e , że auto 
przewróciło się (momentalnie, nakryw ając sobą jadących 

limu u m u r iimmiiiwii i r>

Szczęśliwie, że wszyscy jago pasażerow ie wyszli cało.
W idząc co się dzieje, pp; dr. Rencki i dr. Sio- 

tredzki pospieszyli na pomoc pp. Będkowskim. Z tru ­
dem w yaobyto p. Będkowską z pod w ozu, gdyż przy­
gnieciona została  ciężarem auta. Okazało się, że p. 
Będkowska m a  zgnieciona klatkę piersiową i głęboko 
pokaleczoną giowę. P. Będkowski doznai załam ania 
czaszki i bardzo silnych obrażeń wewnętrznych i ze ­
wnętrznych, o raz  złam ania ręki, dziecko zaś doznało 
złam ania nogi i silnych okaiaazeri głowy.

Pokaleczonych opatrzono doraźnie zrobionym i ban 
dażam i z chusteczek i bieljzny, poezem  w  groźnym 
stanie odw ieziono ich do szpitala jiowsz. w e L w ow ie.

notow ani) za  wywomnie aw antury w Pasażu M iko- 
lascha i  czynne znieważenie posterunkowego w służ­
bie.

SAMOBÓJSTWO. O bok stawu Kisielki przechodnie 
zauw ażyli kobietę, wijącą sję w  kurczach. Była to  
B ronisław a Ch„ robotnica, która w celu samobójczym 
Wyiptła flaszeczkę jodyny

Strzelił da hochanhi, a trafił 6-iefnie 
dziecka.

Józef Dereń, zam  pirzy ul. Jakóba Herm ana 28, 
utrzym ywał stosunki z M arją  Cieliriską, zam. w Za- 
m erstynow ie. O statnio Dereń sprzeniew ierzył się sw o­
jej kochance, k tóra z zazdrości wywołała aw anturę. 
W  sprzeczce Dereń wyjął rew olw er i w  'kierunku 
Cielińskiej oddał kilka strzałów , k tó re  chybiły, ale 
jeden z nich ranił w  nogę M arkusa Treczera, liczą­
cego la t 6, zam prziy Ul. Nowej 10, który w’ tym 
czasie baw ił się w pobliżu miejsca aw antury . *  

Rannemu pomocy udzieliło Pogotow ie ratunkowe. 
Dereń zbiegł w  nieznanym Kierunku.

Aresztowanie redaktorów „Sw itła“ .
O statnio policja lwowska opieczętow ała lokal re­

dakcji „Sw itła", radykalnego tygodnika ukr.
w  z\\ lązku z izm aresztów ani iteda.-LO-

row ja tego p ism a: Iwan Chaba i W asyl Kossak, oraz 
współpracownicy Ogonowsk, i Stasiuk.

W ym ienionych aresztow ano pod zarzu tem  anty­
państwowe) agitacji.

Sprsw-j? party jne.
* POSIEDZENIE KOMITETU DZIĘLNICOWĘGO 

GRÓDECKIE odbędzie się dziś, środa, o godz. 7-mej 
wieczór, iw lokalu ZZK., przy ul. Gródeckiej 69. Spraw y 
bardzo ważne.

Rada m . Przem yśla przeciw ko 
w ybo ro m  kurjalnym .

PRZEM YŚL, 7. czerwca (teł. wł.). Na ostalniem  
posiedzeniu Rady miejskjej na w niosek tow. SJegmana 
uchwalono protest p rzeciwko zarządzeniu w yborów  do 
sam orządów  na podstawie przestarzałej ordynacji ku- 
rjalnej. i

X N AD ESŁAN E. X
( 3 a  tę  ru b ryk ę R ed ak oja  u le od pow iada).

Z m iana ordynacji; Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
i krtani b. operator klinik wiedeńskich Prof. Hajeka i New 

mana, lekarz państw, szpitala we Lwowie

Dr. Ludwik Schnek
o rdynuje  obecnie ul. Kopernika 3

telefon 4 7 8 6 .

Podziękowanie.
Za łaskawy współudział w pogrzebie mego męża śp. 

Jana Suszyńskiego i okazane mi współczucie w bolesnej 
dla mnie chwili, składam na tej drodze serdeczne podzię­
kowanie a w szczególności Wielebnemu Księdzu Kanoniko­
wi Janowi Pokrywce, WPani Dr. med. Minie Bartównie, 
WPanom: Stanisła owi Krupce, Wincentemu Kwasikowi, 
Emilowi Dert żyńskiemu, Józefowi Moosowi, Kierownikowi 
nowej montowni p. Riesowi, Wł Bugnie, Papiszariskiemu, 
Chórowi kolejowemu »Syrena« oraz kolegom i przyjaciołom 
Zmarłego. Józefa  Suszyńska.

OBRABOWANIE k a s y  t o w . WYŚCIGÓW k o n n y c h

WARSZAWA, 7. Czerwca. (AW). W  TowPrzyst\vie 
wyścigów konnych (w . pałacu Potockich na Kra- 
kowskjem Przedm ieściu) kasjarze rozbili wczoraj po­
południu kasę i zrabow ali 70.000 złotych. W  m niejszej 
kasie niepozornej znajdowało się jeszcze 200.000 z;., 
których jednak złodzieje nie zdołali zabrać.
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I. Ogólny krajowy Zlot Młodzieży Robotniczej.
W spaniały sukces Zlotu.

I. Zlot Młodzieży Robotniczej odbyty 5 
i 6. czerwca b. r. w W arszawie udał się 
wspaniale. Karne zastępy iinłodej Polski pra- 

■ icującej odbyły przegląd1 ‘wysiłkowy i osiąg­
niętych zdobyczy organizacyjnych.
ZLOT ZGROMADZIŁ Z CACEŁJ POLSKI 
L IC Z N E ZASTĘPY MŁODZIEŻY RO BOT­

N ICZEJ.
W ięc przedewlszystkiem z Poznania. K rako­
wa. Katowic, Lwowa. Lublina, Wilna. Łodzi, 
ponadto pirzbyli 'goście z Czeichoslowąaji. N ie­
miec! i Gdańska pozaLeim z mniejszych m iej­
scowości całej Polski.

Już od wczesnego rana. pierwszego dnia 
‘Z lo tu  gwarno było i  rojno przy ul. Okopwej 
n a  boisku R. K. S. „Skry".

Co ichwila nowy, zastęp młodzieży ro - 
jbotniczej ochoczo z pieśniąmi na ustach  
w kraczał przez gościnnie oLwarlą b ram ą  ,na 
boisko. Wiciok był im ponujący. Kilkanaście 
wielkich namiotów służących za mieszkania 
dla rzeź ki ej i pełnej żylcia (młodzieży z boł:v 
szereg dymiących kuchen potowych, zada­
niem  których było zaspokajanie wilczych ape­
tytów uczestników zlotu, na boisku zaś ruch 
gwiar. śmiech .śpiew . O gólną uwagę zwracały 
oryginalne i k iw n ę  .stroje żeńskiej druży­
ny robotniczej z Gieszowiec na Górnymi Ślą­
sku. Oirg. Ml. Rob. T. U, R. z Zakopanego w1 
w oryginalnych 'góralskich strojach, i .,Siła“ 
z Górnego Śląska.

\Y pierwszy dzień zlotu t. j. 5. b. m. o 
godz. 8 nastąpiło

OTW ARCIE ZLOTU.
Przemawiał tow. pos. Niedziałkowski. Przy 

.otwarciu złom byl rów nież obecny kom en­
dant m iasta W arszawy gen. Rożen.

O godz. 9-lej zajechały n a  boisko dwa 
auta ciężarowe!, wioząc wycieczkę akadelm. 
socjal. z Łotwy.

ZAWODY LEKKOATLETYCZNE, 
k tó re  trwały, aż do 12 godz. wykazały tę­
żyznę fizyczną zawodników. O godz. 14 dru­
żyny1 sformowane w

W IE L K I I IM PONUJĄCY PO C lłóD
'W yruszyły przez miasto ma plażę kolo m ostu 
Poniatowskiego gdzie odbyty się zawody pły­
wackie.

Publiczność warszawska obserw ująca po 
<chód wznosząc oKrzyki na cześć uczestników  
pochodu dawała wyraz sw ej sympalji. jaką  ży­
wi. dla lyfjhu młodzieży robotniczej.

Dalej program  dnia wypełnia
UROCZYSTA AKADEMJA 

na rynku Starego miasta. Zgromadziło się 
przeszło półtora tysiąca uczestników'. P rz e ­
wodniczył tow p.o,s. Pużak. Pierwszy prze­
m ów ił gorącepii słowy t'ow. pos. Daszyński, 
następnie przem awiali: tow. pos. Jaworowlski, 
tow1. pos. Barliicki w końcu tow. Garlicki. 
W  im ieniu 'Międzynarodówki Ml. Socjal. prze 
m awiał jej sek retarz  tow. O llenhauer. Druga 
koncertowa Część aknaemji składała sję z 
licznych i pięknych prdducji .artystycznych 
młodzieży poszczególnych organizacji. W y­
ró żn ił się, szczególnie chór Ml. Rob. „Siła“ 
z Katowic.

Relsztę dnia wypełnił
jMATCH EOOTBALOW Y LW O W -G ORNY  

ŚLĄSK.
k tóry  zakończył się porażką Lwowa 7:1. na­
stępnie przybycie stafely kolarskiej z K ra ­
ków a. liczne zabawy, oraz zwiedzanie obozu 
przez gości.

D rugi dzień rozpoczął się ipobudką o 
godz. G‘30. Przedpołudnie wypełniają zawo­
dy lekkoatletyczne. .0  godz. 11 wyrusza ml. 
rob. do Jolskieigo iTeialru. gdzie wystawiono 
dram  a l Słonimskiego |p. t. „W ieża Babel“ Sło­
wo w stępne wygłosił t0w. sen. Kopciński. Po- 
ooludniu odbyły’ Iśię
.PO PISY  ARTYSTYCZNE POSZCZEGÓL­

NYCH ORGANIZACJI 
p ó ź n ie j mecz piłki nożnej o m istrzostwo Pol­

ski Robotniczej nadaje tytuł m istrza druży­
nie Górno Śląskiej. Poczem nastąpiło zam­
knięcie Zlotu.

Tak zakończył Się zlot. Zobaczyliśmy 
więc, wspaniały owoc pracy, star.-zego poko­
lenia socjalistycznego, z okresu zaledwie kilku

BU DA PESZT. W  tyich dniach odbył się 
W Budapeszcie pierwszy od szeregu lat wiec 
socjalistyczny. D yrekcja policji wYslala na 
w iec 535 policjantów pieszych. 200 konnych 
i 75 « f  rowerach. N a wieicU obecnych było 
około 18.000 osób. P rzy  siole1 prezydjalńym 
obok prezydjum zebrania zasiadło 7 urzęd- 
mików' policyjnych.

Glówńy referenL poseł P roper oświadczył 
iw i |sweim przem ówienia, że slronnictwlo socjal­
dem okratyczne nie proponowało i nie propo­
n u je  Bethlenowi żadnego komprom isu. P rze­
ciwnie, socjaliści

Zja zd  Komunistów w Berlinie,
BERLIN. 7. czerwca (Pat.) Zjazd komunistyczny 

t. z\v. Czerwonej Gwardji, który odbyw ał się w  Ber­
linie przez oba dni Zielonych Sw jąt m ja ł przebićg 
spokojny. Jedynie w  niedzielę, na uljcy Poczdamskiej 
pochód komunistyczny, zatrzym any przez oficera po ­
licji, który zakazał śpiew ać hymnu III. M iędzynaro­
dówki, komuniści rziicjlj sję na policjantów  i kilku 
z nich dotkliwie poojlj. Nadbiegły oddział policjan­
tów  zdołał położyć kres bójqe i kilku kom unistów  a- 
resztow ał.

W  parku Schillera odbyło się w ielkje zgromadzenie 
komunistyczne, które —  zdaniem  pism prawicowych 
—  zgrom adziło trzydzieści kjlka tysięcy uczestników, 
a zdaniem, pism  lewicowych, około 100.000 uczestni­
ków.

Na zgrom adzeniu tem  przewódcy komunistyczni 
] wygłosili przemówienia, w zyw ając do Walki . prze- 
1 ciw  niebezpieczeństwu1 wojny, jaką grozi jm perjalizm . 

o raz do obrony rewolucji w  R osji i ,w Chjnach.

NAJLEPSZE KSIĄŻKI!
ŻĄDAĆ BEZ Pt PROSPEKTÓW WARSZ .KREDYTOWA 1.

(Ciąg 'dalszy żel strony 1-ej).
terynburgu w charakterze kom isarza aprowizacji i 
członka Okr. Kom. W yk. Następnie pracuje w  Centr. 
Z w. Zaw. jako w iceprezes. W reszcie zostaje  przydzie­
lony do rosyjsko- ukraińsko- polskiej kom isji m iesza­
nej reewakuacyjnej,

W  październiku 1924 r, zostaje powołany na s ta ­
now isko posła ZSSR. w Polsce.

W  ciągu 3-letniego pobytu w  W arszaw ie dał dow o­
dy gorącej chęci unorm ow ania stosunków polsko 
rosyjskich, ico oświadczył w ielokrotnie.

WARSZAWA, 7. czerwca. (AW). Jak się dowiadu­
jemy, śledztw o przeciw  m ordercy ś. p. W ojkowa, 
Kowerdzie, prow adzi sędzia śledczy do spraw 1 szcze­
gólnej wagi Skarżyński. Zabójca stanie przed sądem 
zwyczajnym, i odpow iadać będzie -za zbrodnię z art. 
453 u. k., który przewiduje ciężkie więzienie do la t 15. 
Jednakże przy zastosow aniu art. 15 m oże być również 
w ym ierzona kara śm ierci ze  względu na w yjątkowe 
Warunki m orderstw a.

O sta tn ia  w iz y ta  u m in . Z a le sk ie g o .
WARSZAWA, 7. czerwce. (AW). Ostatniej niedzieli 

tj. 5. bm- poseł W ojkow był na śniadaniu u flln . Z a­
leskiego, gdzie om aw iano aktualne sprawy w zwjązku 
z wyjazdem posła W ojkow a do M oskw y.

WARSZAWA, 7. c^erwna. (AW). Zwłoki śp. W o j­
kow a postanow iono poddać sekcji lekarskiej. Bezpo­
średnio  po  sekcji zwłoki zostaną zabalsam o ane p o ­
czym m ają nyc przewiezione do Moskwy.

lat. Zobaczyliśmy tężyznę fizyczną naszej 
młodzież)", wywalczoną, wyrwaną poprostu z 
rą k  kapitału, bo obecne form y życia .społecz­
nego nie tworzą dodatniego^ podłoża w tym 
względzie. Zobaczyliśmy zarazem  wielką na- 
nifeislaicję na rzecz idei, k tó ra  budzi do czy­
nu świat pracy, manifestację’ na rzecz idei 
socjalistycznej potężniejszej niż wszelkie te- 
orje. młodością nadziei i w iarą w wielkie 
Ju lro  W olności i Sprawiedliwości.

NOSCIĄ W ALKĘ O TA JN E PRAWO WY­
BORCZE.

Kiedy m ówca powiedział, że dzieje .się tak 
na życzenie tow. Garami)‘ego. obecny na 
wiecu urzędnik policyjny odebrał mówcy 
głos. Z kolei przemawiali jeszcze nosel Ka- 
bok i W ar nay.

Przebieg Wiecu byl na ogól jspokojny. je ­
dynie! podczas pochodu uczestników! wieicu a- 
resztowano na placu Barossa 25 osób. "które 
'Usiłowały odśpiewać pieśni robotnicze. Po 
stwierdzeniu tożsamości aresztowanych wy­
puszczono na wolność.

Lot Chamberlaina 6.283 kim.
WASZYNGTON, 7. czerwca. (Pap). W edług urzę­

dowych obliczeń, lotnik Ljndbprgh w ostaLnjm swym 
locje nad Atlantyk przebył przestrzeń 5,808.5 kim., a 
lotnik Cham berlain 6.283 kim.

NOWY JORK, 7. czerwca. (Pat.). Izba handlow a w 
Broocklynie wręczyła pani Chamberlain 15.000 dolarów , 
stanow iącym  nagrodę ofiarowaną Cham berlainow i za 
p rze lo t nad Atlantykiem przy uzyskaniu rekordu odle­
głości, o ra z ,za zalety sportowe lotnika

B ER L IN . 7. 6. ;(P,a't), W brew rozsiewa­
nym  pogłoskom, że Chamberlain leci do 

aSlSzawy, P. A T. dowiaduje się, że o godz. 
13£35 samolot Cham berlaina stal jeszcze bez­
czynny na lotnisku w Chocieborzit. W edle 
własnyter stów Cham berlaina, zamierza on o 
godz. 1(V20 wystartować z lotniska w Chocie­
borzu do Berlina. Przybycia Chamberlaina i 
Lewina do Berlina 'oczekują o godz. 18. O 
godz. 20 odbyć .się m a wielkie przyjęcie dla 
lolników U prezydenta 'Rzeszy niemieckiej 
Hindenburga. W iadomość tę potwierdza rów­
nież ambasada am erykańska w' Berlinie, k tó ­
ra zresztą zakomunikowała poselstwu pol­
skiem u. że ju tro  przed południem  Cham ber­
lain Udziel w gimachu am basady am erykań­
skiej w Berlinie wywiadU dla prasy.

NOW Y JORK. 7 6. (Pat). Panie Lewin i 
Cham berlain odjechały okrętem  do Niemiec.

NOW Y JORK, 7. 6. (Pat). U dający się 
na okręcie „Memphis'" ao Ameryki ’ lotnik 
Lindenbergh. przesiał Cham berlainowi radjo- 
telegram  gratulujący.

Tra g ic zn y  zgon w ybitnego 
rzeźb ia rza  czeskiego.

PRAGA. (Ceps.). Dnia 2-go czerwca u- 
tonął podczas kąpania się, jeden z na jznakomit 
szych szeiskich artystów - rzeźbiarzy. Otton 
GuttfreUnd. Mimo. źe tonącemu pośpieszyło 
z pom ocą kilku kąpiących ,się, w  pobliżu1 
mężczyzn. Uralow’ać się go nie udało, i do­
piero po godzinie wydobyto z wody cialó 
topielca.

Jako artysta - (rzeźbiarz. GultfreUlid wy­
szedł z kubizm u. lale stopniowo przeistoczył 
się, w: typowego ekspCessjonistę. Jego dzie­
ła odznaczają się prostotą formy, brakiem  
prze-sadzouegc patosu i zmysłem dla bo lą­
czek socjalnych ludzkości.

Czytajcie Dziennik Ludowy!

—— —a ..jm m , — ----------— M .  «  I— te—

800 policjantów „strzeże porządku” !
Na w iecu  so c ja lis ty c z n y m  w  B u d a p e sz c ie .

ROZPOCZYNAJĄ Z CAŁĄ BEZW ZGLĘD-
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Kto rządzi Rawą Ruska?
Oenuncjant austrjacki komisarzem rządow ym !
M troku 192G ukazała się broszura. pod­

pisana przez Inż. Ignacego Iiine)a. a zaty­
tułowana : „Rokowania o ugodę geom etrów  
rządowych z cywilnymi w świetle faktów i 
aokum enlów “. Na stronicy 23-ciej tej bro^ 
szurk i czytamy’:

„W  pewiietm mieście (powiatowem na g ra ­
nicy ausfrjacko-riosyjskiej toczyła się przed 
w ojną zażarta walka konkurencyjna między 
geom etrą rządowym, a cywilnym. Geometrą 
cywilny1 zatrudniał w swein biurze dWóch' 
mlodylch tdchników, pochodzących z K róle­
stwa. którzy ze znanych powszechnie powo­
dów1 zm uszeni byli szukać przytułku w ob- 
cem wprawdzie poci względem politycznym 
państwie, ale w każdvm razie na własnej 
zieimi i wśród rodaków. Tuż przed w ojną 
geom etra rząd,, ichcąc zadać ostateczny cios 
geom etrze cyw ilnem u i korzystając z ogro­
m nie1 naprężonych stosunków między' A ustrją 
a Rosją, zrobił doniesienie dó wrogiej n aro ­
dowo komendy korpusu; z pominięciem wła­
ściwej drogi przez starostwo, że

DW AJ „OBCOKRAJOW CY(? ) WYKONY- 
W U JĄ  PO D EJRZA N E POMIARY NA GRA­

NICACH PAŃSTWA".

„N ie bede opisywał dalszej hislorji tego 
doniesienia, przytoczyłem tylko ten  fakt dla1 
przedstawienia w sposób obrazowy, ico to jest 
denuncjacja i jeżeli geom etrzy rządow i ,są 
tak  czuli na wszelkie tego rodzaju w ykro­
czenia przeciw’ zasadom etyki) to radżę im , 
by prz es tudj owali akta sąd1. U. VIII 2930/12 
yćc Lwowie..."

TTslochaliśmy rady p. Inż. Kinela i prze­
studiowaliśmy akta Sądu powiatowego S. I l i  
w'e Lwowie do (nir. U. VIII 2930/12 i stw ier­
dziliśmy. że, dotyczą one spraw y karnej o 
przekroczenie przeciw1 bezpieczeństwu c z c ij  
wniesionej przez p. Tomasza Chołoniewskie-" 
go. jako oskarżyciela prywatnego prz©oiw: Ma­
ciejowi Józefowi 2-im. N iew iadom skiem u — 
jako oskairżonelmu o to. że ten ostatni wniósł 
pismo do ówiczesnej galicyjskiej krajowej Dy­
rek c ji Skarbu we Lwowie, do L. 130773. 
w1 klórefm podnosił iprzelciw p. Chołoniewskie­
mu* zarzuty, dotykające iczci p. Chołoniew 
skieigo. Pismo to było wynikiem sporów po 
w si a łych z tego powodu, że p. Chołoniewski, 
przeniesiony z urzędu Naczelnika Ewiden 
c ji katastru podatku gruntowego w Rawie! 
R uskiej na takie samo stanowisko w B rze­
sku. swojem postępowaniem wobec osiadłych 
w B rzesku dwóch autoryzowanych’ geome­
trów* cywilnych. wyWołal *u nich wrażenie, 
że w  porozum ieniu ze swoim asystentem, Ja- 
ndm Butem, m ieli osadzić w’ Brzesku nieja­
kiego p . Gawrońskiego W charakterze auto­
ryzowanego geometry*, zaś osiadlyjch tam W 
tym  czasie icy*wilnych geometrów. Scheinin- 
getra i oskarżonego Niewiadomskiego zm usić 
do opuszczenia Brzeska.

tVedle jednego z protokołów tdj rozpra­
wy odbytej na pniejscu w B rzesku zeznał też 
w charakterze świadka Jan  H ut imiędzy in- 
n*e|nw: „Również pamięta świadek, że przy 
tej enuncjacji osk. pryw1. (tj. Chołoniewski) 
wyraził się. że poprzednio służył w Rawie 
R uskiej i dodał isłowa: „Jeśli potrafiłem 1 tam 
uporać się z kilkoma geom etram i, to potrafię 
to i t*u uczynić". Następnie* zeznaje ten sam  
świadek Jan  B ut; „Z daje się świadkowi, że 
rów nież bezpośrednio z ust Chołoniewskiego 
słyszał, przy sposobności rozmowy- o niefa­
chowych geometrach, iż w razie gdyby ci 
uadal pom iary wykonywali, to będzie robił 
wszelkie starania, aby Starostwu tem u za­
pobiegło i możliwCm jest. ze p rzy  leni osk. 
piryw. imówił coś o żandarmach"...

W  lyUi samym protokole czytam y: ,,Sw. 
A leksander W ysocki" (komisarz SUfrostwa w 
B rzesku) podaje co następu je: „Jakoś z po- 
początkiem rb . weszło istotnie Ze stro ry  tut. 
ewidencji pismo z pieczęcią tut. ewidecji z 
podpisem Chołoniewskiego, które o ild pa­
m ięta zawierało pewnego rodzaju

O STRZEŻENIE DLA KOMENDY KOR- 
PU SN EJ,

że w północnej części powiatu brzeskiego 
kręc£ się różni ludzie pod; pozorem  pomia­
rów ".

Również w Lym samym protokole są 
um ieszczone następujące zeznania świadką 
Władyslaw*a Olszewskiego: „jakoś w listopa­
dzie* 1912 iwidżiał W Starostwie *w b iu rze  korni 
Wysockiego, czy też w innem biurze donie­
sienie tut. ewidencji adresowej do komendy 
korpuśnej, w którem  było ostrzeżenie1, że w 
północnej części pow. brzelskiego krążą jacyś 
ludzie trudn iący  się miernictwem. Dalszych 
szczegółów* nie pamięta".

Pism o sztabu generalnego austr. Kom en­
dy korpuśnej N r. 1 w Krakowie z "20 listo­
pada 1913, w yraźnie stwierdza, że ic, k. ewi­

dencja w Brzesku, której przełożonym był 
p. Chołoniewski wniosła doniesienie dro sztabtl 
generalnego podając tem uż do wiadomości, 
iż nieuprawnieni pomocnicy zajęci u cywil­
nych geometrów w Brzesku wykonują w' pół­
nocnymi rejon ie  Brzeska pomiary, co w* tym  
czasie krytycznym jest podejrzane.

Tak dzisiejszy komisarz rządówyi m. Ra­
wy R uskiej aenunciował em igrantów, którzy 
do Galicji uciekać m usieli przed zbiram i car­
skimi.

Kom entarze zbyteczne.
Dodać jejszcze należy, że p. Chołoniew­

ski jćst obecnie komisarzem Zarządu m ia­
sta Raw*a Ruska, a zarazem  członkiem W y­
działu powiatowego i jakkolwiek 90 proc. 
ludności niedwuznacznie i kilkakrotnie na. 
publicznych wiecach odmówiło m u swego za­
ufania i wCzwalo go do ustąpienia z zajmo­
wanego stanowiska, on sam' i ego trabauci 
głoszą, że niema od niego godi ejszego.

Bardzo b iedną byłaby Rawa Ruska, gdy­
by to prawdą było i czas najwyższy, aby! 
takie indywiduum znikło, jak najprędzej % 
powierzchni życia 'publicznego.

KJedy kończy sio rok szkolny?
W  niektórych szkołach' średnich zapowie­

dziano młodzieży, że ro k  szkolny kończy się 
w* >tym ro k u  128 hm . Tym czasem  „K ur je r Pol­
ski" nodaje* inne wiadomości, o trzym ane ź 
m inisterstw a oświaty*

W  'Ministerstwie Oświaty — czytamy —- 
zakomunikowano nam . że te rm in  zam knię­
cia roku  szkolnego zoslał już przed kilkuJ 
laty wyznaczony na  dzień 28 czerwca. Po-, 
szczególne okręgi szkolne zwracały się do 
Minislelrstwa o skrócenie term inu1 szkolnego 
do dnia 22 czerwca co w wielu wypadkach

ze względów natury  lokalnej przez M inister- 
sterstwo było uwzględnione. YV bież. roku  
rów nież zostały zgłoszone do Ministerstwa —* 
wnioski o wcześniejsze zakończenie roku. —■ 
M inisler w* tej sprawie zadecydował w leń 
sposób, że w szkołach średnich norm alnie 
Kończy się  rok szkolny- 21 czerwca, od dn. 
22 będą się odbywały egzaminy dla nowo- 
wstępujących.

Kiedyż więc, wląściwie kończy się i‘ok 
szkolny ?

Vandervelde i jego przeciwnicy.
Belgijskie stronnictwa reakcyjne up ra­

wiają od jakiegoś Czasu nagonkę na tow. 
Vandervelde. m inistra spraw zewnętrznych 
v Relgji. Nagonka ta  znalazła onegdaj echo 
w1 parla;m©n)cie. gdzie zwolennik faszyzmu 
posieł SeUrot. zarzucał Vandervcldeimu, iż 
swiojemi deklaracjam i i poczynaniami obraża 
Mussoliniego. przez co podkopuje przyjaciel-) 
skie stosunki między Belg ją  a W łochami.

Vandcrveldc jako min. spraw* zew nętrz­
nych upraw ia politykę socjalistyczną Między-i 
narodówki. !

in terpelacja zarzuca dalej VandcrvelctćuHi, 
że usunął się od uroczystości urzędowych 
na rzecz inwalidów włoskich oitiiiz, że w1 ar- 
tykulaich zamieszczonych w pismach zagra­
nicznych oświadczył, iż Belgja nie przyłą­
czy się do żadnej akciji wojennej przeciw)
Chinom. ł

Vąndeirvelde. odpowiadając na interpela­
cję, stwierdził, że polityka jego jest zgodna 
w zupełności z polityką całego r z ą d t . „Za­
rzuca ją  mi. żd nie chcę utrzym ywać stosun­
ków* osobistych z Mulssolinim. Mussolini byli 
moim tow. broni. Odtąd jednak rozw arła 

—- - — sa/mstuseassamm

E się przepaść między nam i, k tó ra  niemożli-
wem czyni osobiste między nami obcowanie. 
Kto tego nie zrozum ie, nie pojm ie też, że 
jeiśli się zostaje m inistrem , nie m usi się zmie­
niać swych przekonań osobistych".

Odnośnie do zarzutu w  sprawie polityki 
chińskiej. Vandeirvelde oświadcza, że w za­
granicznych pismach mówi to samo. co tyU 
lekroć oświadczył w Izbie: „Niema żadnej 
sprzeczności między obowiązkami mymi, jako 
m inistra spraw  zewnętrznych a mymi obo­
wiązkami i stanowiskiem jako międzyuaro- 
rodowego socjalisty, gdyż Belgja w obrazie 
swych interesów  zgodna jest, z tymn, k tórzy 
bron ią  pokoju".

Vandervelde zakończył mowę słowami}
„Jeśli jesLeście zdania, że urzędu m ini­

stra spraw* zewnętrznych nie da się pogodzić z 
wyznawaniem socjalizm u, to proszę to wypo­
wiedzieć. Nie pozostalibyśmy ani chwili dłu­
żej w rządzie, gdybyście uznali, że powin­
niśm y naruszyć prawo azylu* uchodźców wło­
skich.

P retn ier Jasper zabrawszy glos. poparł 
w'e wszyslkiem Vanderveldego. ,

Obłąkańczy imperializm.
W e W rocław iu, odbył się przed’ kilku dniam i zjazd 

dziennikarzy niemieckich. O nastro jach, na tym, zjeź- 
dzie panujących, świadczy m ow a poety niemieckiego, 
Herm ana Stehra, gorąco oklaskiwana przez uczestni­
ków.

P. Btehr, w edle relacji pism  niemieckich pow iedział 
m. in.:

—  M usiałbym  się wstydzić me*go stanow iska, ja­
ko niemiecki poeta,, m usiałbym  jako ś lązak  zd ra ­
dzić m e serce, gdybym przy końcu pom inął m ilcze­
niem' w  ten wieczór, w  tej uroczystej godzinie me

my się w prow adzić w błąa. N iespraw iedliw ość m o ż e  
chwilowo panow ać na świecie, lecz św ia t jest r z ą ­
dzony przez snrawiedliwość. Gdzie są te n ienatu ralne  
tw ory państw ow e, które stw orzyła przem oc pierw sze­
go Napoleona. Jak w iam a zniknęły Królestwo N eapolu,. 
Królestwa Illirgi i W estfaljj. R ten człowiek był p ra ­
wdziwym, olbrzym em , kim  są jednak ci, którzy p o  
hańbiącym 'pokoju W ersalskim , okroili Niemcy? Ni­
gdy, nigdy nie zrezygnujemy ze zrabow anego G órnego 
Śląska.

so lang sich noch ein flrm  bewegt
und noch ein deutsches H erze schlagt.

(dopóki jedno ram ię jeszcze w łada, dopóki jedno-

miećkiago dziennikarstw a, całej nędzy i 'blółu, który n as I jŁ< rcp
gnębi i nęka: am putow anie naszego kraju przez o- 
derwanie wschodniego Górnego ś lą sk a . M y, w szy­
scy przeżyliśmy to  z boleścią, a sum ienie św ia ta  | wałkowaniu

Czy p. Stehr, taki dzisiaj zacjęty w róg zaborczości 
i rabunku p ro testow ał kiedykolwiek przecjw  rozka- 

Polski i przywłaszczeniu sobie p rzez
ze strachem . T o jest rana, która dolega nietylko s a - 1 Niemcy jednej jej części? A oc się tyczy Śląska, to
meimu Śląskowi. To jest cierpienie całego p a ń s tw a .' zdaje się, z  historją p. Stehr także nie jest w po-i
Poć tym względem, każdy Niemiec powinjen być Ślą- f rządku, 
żakiem szczególnie Górnoślązakiem. Lecz nie daj-* j
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Groźba strejku w  kopalni wosku w  Dźwiniaczu.
Pełnom ocnik firmy Scheimann, znany prow okator 

z krwawych wypadków listopadow ych w Dźwiniaczu, 
2now u prowokuje robotników do strejku.

Dnia 15. kw ietnia 1927 r. L. 180/27 wnieśliśmy do 
firmy „Ozokeryt" spół. z ogr. odp. w Dźwiniaczu w 
streszczeniu żądan ia: 1 !

Pow ołując się na ostatni protokół z dnia 22. gru­
dnia, dom agam y się podwyższenia płac wszystkich 
kategorji o 35 proc. 2) domagamy się uregulow ania 
poszczególnych zawodów przydzielenia tychże do od­
powiednich kategorji plac, 3) domagamy sję, aby pod­
wyższone płace obowiązywały od dnia 1. kw ietnia 
1927, 4) dom agam y się aby pertraktacje w sprawie po­
wyższych warunków odbyły się między p . T. firmą 
z jednej strony, a  Centralnym Związkiem Górników w 
Polsce i delegatam i robotników z drugiej strony naj­
dalej do  dnia 4 m aja 1927 w  Stanisławowie w  Urzę 
dzie  górniczym. '

O m ającej się odbyć pertraktacji prosim y zaw ia­
dom ić Sekretarjat Centralnego Związku Górników w 
Borysławiu, Dom, Ludowy.

Na pow yższe żądanie otrzym ał S ekretarjat od­
pow iedź : '

Dźwiniacz, dnia 27. kwietnia 1927. P. T. S ekretar­
ia t Okręgowy Centralnego Związku Górników w 
'Polsce W  Borysławiu.

W  odpow iedzi na pism o do L. 180— 27 w ystoso- 
vane do nas ze strony „Związku Górników" w  Bory­

sławiu, pozwolim y sobie odpow jedzjeć co następuje: 
Jest faktem u b o le w a n ijl goanym , iż Sekretarjat 

Związku Górników w  Borysławiu zajmuje stanow isko, 
itóre przyczynia się li tylko do stw arzania konflik­

tów  między robotnikam i a fjrm ą.
Jest bowjem faktem , nie dającym  się zaprzeczyć, 

iż robotnicy nasi n}e w ystąpili dotychczas z żadaniem 
jakiejkolwiek bądź podwyżki, a nje uczynili to z te ~ 
go pow odu, ponieważ każdem u w  m ałej tylko m ie­
rne obznaiom ionem u z położeniem  naszego przedsię­
biorstw a, kwestja ta  wydać się musi obecnie n ieak­
tualną. Przem ysł bowiem  woskowy w  ogólności, zaś 
w  Dźwiniaczu dla niżej podanych przyczyn w  szcze­
gólności, skazanym jest na wegetację ź  powodu co­
raz liczniej pojawiających s ję  surogafów na rynkach 
Handlowych, które coraz bardziej wuoierają wskutek 
swej taniości, w  trudnych -warunkach, przy wielkich 
wkładach dobywany w osk ziemny.

Jest rzeczą zbędną wyliczanie przeszkód które 
w  pięcioletnim , powojennym okresjc swej odbudowi] 
pokonywać musiało nasze przedsiębiorstwo zanfir pod' 
Względem urządzeń dźwignąć sie m ogło z o rzed W - 
jennego. prym itywnego sposobu prow adzenia kopal­
ni na wyżynę odpow iadającą obecnie wszelkim  w ym o­
gom pod względetn technicznym. Nieznaczna zwyż­
ka naszej produkcii osiągniętą została dzićkj za tru ­
dnianiu w  podwójnej, aniżel to  przedtem miało m ie j­
sce, w  ilości robotników.

Zauw ażyć nam  również w ypada, iż szczupła gar­
stka zawodowych pracowników pobiera płaoe od ­
pow iadające w zupełności ich fachowemu w ykształ­
ceniu, pozostała  zaś reszta robotników sezonowych j 
których ilość obecnie w  stosunku do zajętych u nas 
roku zeszłego pracowników w zrosła w  dwójnasób 
Pobiera płace, k tóre w ydać się muszą dość wyso­
kie ze względu na nizkie fachowe wyszkoleń je u nas 
zdjętych .robotników.

Kwiestję ogólnej, choćby naw et nieznacznej pod­
wyżki musim y obecnie uważać za nje aktualną.

Z powyższej odpowiedzi widać, że stanow isko 
Scheimanna jest w  wysokim stopniu perfidne i za ­
sługuje na specjalną uwagę. Zauważyć musimy, że 
sam Scheimann jest nie fachowym , ale górnicy są fa­
chowi, bowiem pracują w  tam tejszej kopalni naw et 
Ponad trzydzieści lat.

W obec takiej Odpowiedzi Sekretarz Związku Gór- 
flików zwrócił się Jo  Urzędu górniczego w- Stanisła­
w ow ie o spowodowanie W spólnej konferencji, celem 
Przeprow adzenia układów o warunki pracy i płacy 
dla robotników . Urząd górniczy -w m yśl naszego p i­
sma zw ołał do Stanisławowa na dzień 26. m aja b. ,r.

k o n f e r e n c j e  z ł o ż o n ą  z p r z e d s t a w i c i e l i  f ir -
MY „OZOKERYT"

kopalni wosku w Dźwiniaczu z jednej strony, zaś dele­
gatów  robotników w Dźwiniaczu i Centralnego Zw . 
Kórników- z drugiej strony. Dnia 26. V. b. r. .przybyło 
4 delegatów do Urzędu górniczego, również tow. Deli- 
tfia ta  i sekretarz okręgowy z Borysławia. Po pe­
wnej chwili wszedł do sali konferencyjnej adw okat dr. 
A leksander Jonas, i w  im ienju pełnomoenjka firmy 
Scheim anna oświadczył co następuje:

W  imieniu p. Schejmanna oświadczam , że p.

Scheimann odm aw ia odbycia konferencji w kwestji 
ewentualnej podwyżki płac robotniczych z p. F ran­
ciszkiem Haluchem z uwagi na to , że p. Franciszek 
Haluch w  liście skierowanym  do Związku robotników 
w Dźwiniaczu dopuścił sję cjężkjej obrazy jego czci 
Tak sam o odm aw ia odbycia dotyczącej konferencji z 
innymi zastępcam i organizacji jako njeobeznanymi 
ze stosunkam i miejscowym i. N atom iast gotów byłby 
wziąć udział w takiej konferencji bezpośrednio, z ro ­
botnikam i w- Dźwiniaczu przeprow adzić sję mającej.

Pow yższe oświadczenie jest prowokacyjne. M i­
m o iperfidnej prowokacji Związek Górników dąży do 
przeprow adzenia akcji w sposób łagodzący, lecz gdy 
p1. Scheimann będzie w dalszym  ciągu prowokował, to 
Dędziemy zm uszeni wyciągnąć z tego najdalej idą­
ce 'konsekwencje i tego pana nauczyć rozumu.

Scheimann jest dw orskim  zarządcą, tem u nieobli­
czalnemu człowiekowi podoba się stbejk i Iznowu m oże 
strzelanina, a tem bardziej kierow anje policją p rze ­
ciw- robotnikom .

W  listopadzie, swojem postępow-aniem doprowa­
dził do zerwania układów i doprow adził do strejku 
a potem do strzelania roDotników.

Zarządca Scheimann użył pretekstu do nieper- 
trak tow -an ii z sekretarzem  Zaw. Haluchem i innymi 
przedstaw icielam i tego Związku.

Z ludźmi o  tego rodzaju poziomu umysłow-ego, 
trudno jesl pow-ażnie mówić i przeprow adzać ukła- 
djyj i iw- interesie firmy powpino leżeć, aby delegowała 
poważnego delegata, z którym by napraw dę można 
poważnie traktow ać i konflikt jaki w ynikł zlikw ido­
wać. Z arządca Scheimann od dłuższego czasu pry- 
gotowiije się do stfejkju' i sprow adza robo!tikow i z ró ­
żnych okolic, a szczególnie z Borysławia z organiza­
cji chrześcijańskiej to  znaczy lum penproletarjat i 
tych robotników  m a się użyć w* czasie strejku jako 
łamistrajków. Z tymi nowymi roboinjkam i przyjeżdża 
niby sekretarz Karp-, jakieś indywjduum organizacji 
Ch. D.. Ten osobnik żebrze w  przedsiębiorstwach o

Koiega szkolny Lindbergha, Duńczyk Einar Ling- 
klin, opow iada o zdobywcy oceanu, że od  dzieejństwa 
odznaczał się szaloną odwagą.

Zawsze byłem pewien, tw ierdzi Ljngkiin, że K arol 
zdobędzie sławę św iatow ą, albo przez to, że zginie 
w- jakiś niesłychany sposób, albo, że dokona czegoś 
Wielkiego. Odważny jest do zuchwalstwa, ale posia­
da też kalkulację i ijpzwagę, [której się w nim nje przy­
puszcza.

I opow iada na dowód między jnnemi, następują­
cą historję z dzieciństwa sławnego już dziś na cały 
św iat przyjaciela:

—  W  miasteczku, w którem  m ieszkaliśm y, p rze­
budowywano starą fabrykę. Trzeba było wysadzić w 
pow ietrze komin. Naturalnie, że chłopcy z całej 
dzielnicy zoieglj sję,, żeby sję przypatrzeć na takite 
ciekawe w idowisko. I Charjje z E jnarem  na przedzie. 
W ysadzenie kom ina poruczono dwu robotnikom . Ljnd- 
berghowi przyszła do głowy św ietna myśl.

—  A czy komin napew-no spadnie w m orze? Czy 
nie m oże się zdarzyć, że spadnie w  jakim ś innym 
kierunku?

—  Nic podobnego: spadnie w  wodę, —  brzm iała 
odpowiedź.

W tedy Ljndbregh na dowód, że nie zna strachu,

Upały i burze.
W  sobotę jeszcze był w e Lwowie skw ar nie do 

zniesienia. W  połudnje tem peratura dochodziła do 
42 stopni w  cieniu. W jeczorem  nje co pochłodn;alo. 
W  niedzielę do południa znowu byt upał tropikalny 
ale popołudniu zaczęły gromadzić się gwałtownie 
chmury, które sprowadziły tak bardzo oczekiwany 
deszcz. Burza, k tóra szalała w  okolicy Lwowa, m ia­
sto nasze, jakoś ominęła. Poniedziałek był „płaczący", 
deszcz z m ałem i przerw am i padał przez cały dzień, 
przyczem  nastąpiło znaczne obniżenie tem peratury.

Z wielu miejsc W ielkopolski donoszą o  p io ru ­
nach, które pozabiłaty ludjzii i bydło, lub też wznieciły 
pożary. Na m orzu Battyckiam w pobliżu Helu, spłonął 
Od pioruna statek niemiecki-

O silnej burzy z gradem! i wichurą, k tóra szalała 
W nocy z ozwórtku 'na piątek, donoszą z Płocka. Zni­
szczyła ona zasiewy na znacznych obszarach, uszko-

pracę dla lum peuproletarjatu  na warunkach niższych 
aniżeli przew iduje um ow a zbjorow a zaw arta z jednej 
strony przez fzbę pracodasvców, a  Cemrainym Zw ią­
zkiem Górników z drugiej strony. Organizacja chadec­
ka pogarsza warunki robotników i  nje ,.zawiera ża­
dnej umowy z pracodaw cam i, organizacja ta  jest z a ­
wsze gotow a wysyłać łam istrajków  na prowincję.

Pachołkowie kapitalistyczni chadeccy s4 tylko po 
to, aby rozbijać szeregi organizacji klasow ej.

Sprow adzanie robotników jako łam istrajków przez 
Scheimanna nie uratuje sytuacji Schepnanna. Schei­
mann za wszelką cenę stara się odciągnąć robotników 
od organizacji i wszelkimi sposobam j przekonuje ich, 
że [organizacja nic ‘im  Uje daje , a robotnicy 'mimo 'wszy­
stko słuchają organizacji. Zarządca Scheimann o r ­
ganizuje z drugiej strony sam robotników-, bowiem, w a­
runki w  jakich pracują robotnicy, zm uszają tychże do 
organizow ania się, aby położyć

KRES TEMU RABUNKOWEMU I. BRUTALNEMU 
WYZYSKOWI.

robotników-. Na dowód, że są niesłychanie niskje Dła- 
ce, to  wystarczy, że jeżeli przytoczym y, że górnik 
pod ziem ią zarab ia  odj 2 .—, 4.20 zł. dzjennje, a  drugi 
jako dowód, t. j. że robotnicy opuszczają m asę dnió­
wek w roku, a to  dlatego, że gdy im się trafi robo ta  
poza kopalnią, choćby na parę dni, to idą tam , bo 
więcej zarobią, a wskutek tego kopalnia cierpi na 
w ydajność produkcji i rierp jeć będzie tak  długo, do­
póki nie bęoą podseyższone zarobki choć w przybli­
żeniu do płac w  przem yśle górniczym.

Dla ilustracji jeszcze podajem y, że kierow nik te ­
chniczny zm arł w  tej kopalni jeszcze z  początku tego 
roku to  dotychczas nie mogą dostać now-ego k iero ­
wnika, bowiem żaden pod rządy takiego pachołka 
kapitalistycznego, jakim jesL Scheimann iść nje chce, 
a zresztą, j  p łaca jaką tam  dają ó d  300 do 400 zł. m ie­
sięcznie jest n ie  do przyjęcja.

Za wszystkie niewłaściwe postępow ania ' i 'prow o­
kacje zarządcy Scheimanna spadnie odpow iedzialność 
na sam ego Scheimanna i w łaścicieli p. Fjberfa w 
w- Borysławiu i p. Szczukę w e W iedniu.

zaproponow ał rzecz tak ą : wylezie na komJli i p o z w o ­
li się wysadzić razem  z nim, a gdy komin zacznie 
snadać, Ljndberg zeskoczy w m orze. W szyscy uprze­
dzali K arola, że przedewszystkiem  buchną mu W 
plecy kłęby dymu. Ale to  Igo nie trw ożyło:

—  Dym mi nic nie zrobji- I nje zabiję się, chodzi 
tylko o to, żeby umieć wyczekać na chwilę do skoku.

I chłopak w-drapał się na komin. W krótce rozległ 
się głuchy trzask  i ogrom ny komin począł się pochy­
lać w  stronę zatoki. Spadając złam ał się przez śro ­
dek i itozbit się o przystań na setki kaw-ałków-. Ale 
chłopak siedzący na samej górze, zdążył szczęśliwie 
skoczyć w  wodę, głową w  'dół. D ał nurka i Wypłynął 
na powierzchnię. A kiedy mu potem  wy rzucano lek­
kom yślność, odpow iadał:

—  T o nie było takie bardzo trudne. Chodziło 
tylko o to, żeby siedzieć spokojłiie i 'nje denerwować 
się. kiedy kom in zacznie spadać. Gdybym sttracił 
panow anie nad sobą  i skoczył Wprzód1 niż trzeba, to, 
naturalnie, rozbiłbym się o kam jenie, ale ja w iedzia­
łem, że nie stchórzę. Dla mnie to  było proste.

Do odważnych św iat należy —  pow iadają. Lind- 
bergh zaryzykow ał karkołom ne przedsięwzięcie i 
stał się głośny na cały św iat.

dziła wiele m ostów, wywróciła w jele słupów telegra- 
uicznych i wywołała sporo pożarów .

Gwałtowna burza przerw ała komunikację między 
Łodzią a Zgierzem. Na kilka godzin przed nurza 
przeciągnęła nad Łodzią chm ara szarańczy.

Na linji kolejowej Rejowiec —  Raw a Ruska w ypa­
czyły się z goj&aa szyny kolejowe, co spow odow ało 
wykolejenie się pociągu tow arow o- osobow ego, na 
Szczęście bez ofiar w  ludziach.

W  Lublinie na dworcu tow arow ym  padło1 z gorąca 
12 (świii i 1 wół.

W e Czwartek w nocy, nadszedł do Katowic po ­
ciąg tow arow y z (aminkiem około 1000 św iń, przeszło 
100 Sztuk bydła zakupionych na targach poznańskich. 
Już z Tarnowskich Gór doniesiono, że wskutek u- 
pałów m usiano dobić przeszło 100 świń. W  K atow i­
cach przystąpiono niezwłocznie do wyładowania 
świń, z których m usiano dobić 162 sztuki. S lra ty  wy­
noszą 150.000 złotych. v . i

!r-P

Odważny aż do szaleństwa.
N iep raw d opod ob n e h istorję  o Lindbertjhu.

RS n a
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£'tevatuca, nauka, sztuka.
JEPEgTUAR TEATRU WIELKIĘGO:

Środa, o godiz. 7.30 wiecz. „Gioeonda".
Czwartek, o  godz. 7.30 wiecz. „Turoń".
Piątek, o  godz. 7.30 wiecz. „Opowieści Hoffmana" 

Gość. wyst. Hotyńskiego.
SEPErTUAR TEATRU „NOWOŚCI":

Środa, o  go oz. 7.30 wjecz. „Sport i M iłość". 
Czwartek, o  godz. 7.30 wiecz. „Narzeczona Bojara" 
Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „Radość kochania". 

BEPErTUAB KIN LWOWSKICH:
„LEW ": Śmiertelny lot,
„APOLLO": W atykan.
„PAŁACE": Buster Keaton bokserem . 
„KOPERNIK": U progu sypialni.

•' „MARYSIEŃKA": U progu sypialni.
„CH M E R A ": Dziewczę z dancingu. 
„FATAMORGANA": Ojcow]|e( i dzieci.
„ROCOCO": H arold Lloyd: Oj, te  kobietki.

TEATR WIELKI. W e czwartek, 9. bm. po raz 
drugi dany będzie do głębi wzruszający d r a m ą t  St. Ż e­
rom skiego: „Turoń" —  ze znakom itym  'przedstawicie^ 
lem, krwawego bohatera  sztuki, przewódcy chlopśkiej 
rebelji, Jakóba Szeli —  Stefanem Jaraczem .

AUDYCJA MUZYCZNA W  MIEJSKIM TEATRZE

„D Z IE N N IK  LUDOW Y41

W IELKIM . Dyrekcja T eatrów  M iejskich podaje do 
w iadom ości, że audycja m uzyczna dla [młodych ;sił śp ie ­
wackich odbędzie się w czwartek, 9. bm. o  godz. 5 
popołudniu na scenie T eatru  W ielkiego. Zgłoszenia 
przyjm uje Sekretarjat.
tubi—i~ii—TuniTH n iTfr—rr— -~i----  —------

Ze sportu.
m i s t r z o s t w o  l i g i . „

I. F. C. —  HASMONEA 4 :2  (1*0). Spraw ozdania 
nie umieszczamy, gdyż H asm onea nie doręczyła n a ­
szemu sprawozdawcy biletu w stępu. Czyżby względy 
polityczne?

W arszaw a: CZARNI —  WARSZAWIANKA 5 :1  
(3 :0 ) . Zasłużone i piękne zwycięstwo Czarnych, k tó ­
rzy' 5j\vą ładną i fa ir grą )z;yśkali sym patję licznie żeb ra ­
nej publiczności. Czarni p raw ie p rzez cały przeciąg 
gry m ieli przewagę i nje wykazywali w  żadnej linjj 
słabszych punktów. W ybijał się Kmiciński i środkow a 
trójka nalpiadu. Do połowy uzyskali Czarni trzy bramki, 
po  przerw ie dwie. W  ostatniej m inucie uzyskali gospo­
darze honorow ą bram kę. W arszaw ianka grała dość 
brutalnie, Kmiciński odnjósł pow ażne uszkodzenje, któ­
re n u  nie pozw oli p rzez dłuższy czas brać udział w 
zaw odach. Sędziował ile  p. Łaba.

LEG JA —  CZARNI 2 : 0  (1 :0 ). Zawody te  nie 
m ożna nazw ać matchem footballowym , lecz raczej 
rzeźnią. Efektem, zawodów: po łam ane żebra Saw ki, 
wpięk w kolasnie Domiczka, obrzęk praw ej strony

Nr. 129

twarzy prawego łącznika, to  są pow ażne uszkodzenia,- 
pozatem  nie m a  ani jednego gracza Czarnych, któryby 
P'. Ł aba i w7 ten sposób uzyskała Legja zwycięstwo, 
nie odniósł uszkodzeń. Tak sędziow ał sędzia ligowy 
Jak to  m usiało wyglądać, najlepszym dowodem, że pu­
bliczność wzywaia Czarnych do zejścid z boiskai, a sę- 
dzia opuścić m usiał boisko pod1 ochroną policji.

Spraw a tych zawodów nadaje się do prokuratorji, 
a, sędzia p. Laba nie pow inien się wjęcej na boiskach 
pokazać. Nje wolno w taki sposób poniżać pięknego 
sportu. Nie chcemy wyliczać wszelkich brutalności, 
które, bezkarnie uchodziły Legji, zadośćuczynieniem  dla 
Czarnych niech będą kw iaty, którym i ich publiczność 
po  zaw odach obrzuciła. N ieprzytom nego Sawkę z a b ra ło  
Pogotow ie ratunkowe z  boiska, sędzia dopiero  pod 
naporem  publiczności zdecydował się przerw ać n a1 
chwalę zawody i  wykluczyć brutala, który spow odow ał 
zranienie przeciwnika. Olbrzymie w yrobienie sportow e 
okazali Czarni, że na tego rodzaju grę n ie  reagow ali i  
za to  im się należy uznanie.

ZAWODY TOWARZYSKIE.
P oznań: Ł. K. S. —  W a rta  1 :0  (0 :0). W arta  —  

Ł. K. S. 4 : 1 ,
Łódź: Turyści —  Hakoah (Bielsko) 5 : 1 .  Ł. Tv 

G. S. —  H akoah 2 :0 .
Stanisław ów : Lechia —  Rewera 3 :3. Lechia —  

Hakoah 5 :4.
K raków : Cracovia —  Sparfa (Kladno) 10 :3 . Cre- 

covia —  S parta  6 : 1 .

-3 .3ęK«JSafcs:i aawaMaace—i ifcti i

Za wiersz milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
T3 —-15. Nadesłane Zł —-40 w tekście Zł. —-70. SSIE’ < ’ > <  4  4 f  > ) - S ^  1  . V

BBS! Na 1-ej str. Zł. —'80. Drobne ogł. za słowo Zł. — 16. 
j Komunikaty Zł. —'65, zamiejscowe o 25°/, drożej.

ŁOŻYSKA KULKOWE »D W, F.« wszelkich wymiarów, 
także anoimalue najtaniej dostarcza »AUTO-SKŁAD«, 

Lwów, Zyblikiewicza 5, tel. 10 39.

F OSZUKUJE się zdolnej prasowaczki do nowej bielizny 
Listy pod »S< do Biura dzienników Scherera Pasaż 

Hausmana.

T ylko  za  1 z ł. 
z a m ia s t  2 5  z ł.
można otrzymać zegarki, bu­
dziki, złote pierścionki, łańcu­
szki, oraz inne towary. Warun­
ki, cenniki, oraz i serje wysy­
łamy tylko za naaesłaniem38 
groszy, J ó z e f  Ja k u b o w ic z. War­
szawa. — Skrzynka pocztowa 
564. 6. — Wicie listów dzięk­
czynnych.

INSERUJCIE
W

DZIENNIKU
LUDOWYM

Na raty! Za gotówkę!
M e b le  • d y w a n y ,  otomany, kanapy i łóżka składane, 
wkłady, poduszki rosharowe, kapy, firanki, chodniki, 

kołdry, wózki dziecinne, leżaki itp. poleca
Ei KOf^dbiili L w ó w , B ra je row ska  4.

JAN TOMASZEK
konces. i egz. mistrz murarski 
Lwów, ul. Kętrzyńskiego 22.
wykonuje rekonstrukcje domów, odnawia 
fasady, oraz wszelkie roboty w zakres bu­

downictwa wchodzące.

laserujcie w Dziennika Lądowym.

cierp iący  na drażłiw osć, słabość  w  iii, b ra k  energii, me* 
landiołję , p rze sy t życia, bezsen n o ść , ból głowy, w raż li­
w ość  nerw ów , śledz ienn icę  nerw ow e zabu rzen ia  serca  
I żołądka, o trzym ają  bezp łatn ie  b ro sz u rą  Dr. W eisego
Słabość nerwów. Dr. Gahharc! I S.ka, Gdańsk

S F O U 4 U S T A  S H 0 8 G B  W S M S Y C Z M Y G H  ! S K Ó R N Y C H

| lV l]aet<r-§  L  sekundarjosz szpitale wiai? 
la  I  I M i S A J  j lv>owst., pow rócił i ord. 

od 8— 9 i 2 -  6, w niedzielę od 9— 1, L w ó w , A snyka 1.- 
■róf Piłsudskiego) Telefon Ńr. — 0\. 
aWgHBWBE

O

H E M O R O I D Y !
Wyczerpującą broszurę Nr. 12 darmo wysyła 
D r. H ugo C aro, S. m. b . H. G dańsk.

Ostrzeżenie.
W obec pojawienia się w sprzedaży i reklamowania 

w pismach środków przeciw poceniu się i nagniotkom p. n.

„SUDOR“ Rafała SUDORYNA i „KLAW“
brzmienie których dla w prowadzenia w błąd Sz. Publiczność 
zupełnie jest podobne do opatentow anych przez nas i wy­
rabianych od l/2 wieku preparatów  p, n.

SUDORYN p r ze c iw  poceniu 

ELA WIOL „ odciskom
Niniejszym ostrzegam y Szanowną Publiczność, że arty ­

kuły te  są bezwartościowym naśladow nictw em  naszych 
środków,

Przeciw winnym n ad u ży w an i naszej marki ochronnej 
w ystępujem y na drogę sądow o-karną i zwracam y uwagę PP . 
Odsprzedawcom , że za sprzedawanie takow ych jest się od ­
powiedzialnym.

Fabryka Chemiczno - Farm aceutyczna
„Ap. KOWALSKI“
W A R SZ A W A , GRZYBOW SKA 43.
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